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REBAKTNA KACZELRY: ARTUR HAUSRER 


P. Bartel złosł dymisję calego gabinetu, 


Konferencje na Zamku w sprawie przesilenia. 


WARSZAWA, 15. 3. (AW). Dziś 
o godz. 11.30 p. Premjer Bartel uaał 
się na Zamek, gdzie został przyjęty 
przez p. Prezydenta Rzpitej, któremu 
złożył prośbę o «ymisję całego ga- 
binetu. Decyzja P. Prezydenta ao go” 
aziny 18-tej wieczorem nie była wia 
1OmMą. 

O gocz. 13.30 oabyła się u P. Pre- 
zyaenta Rzepltej konferencja, w któ- 
rej wzięli nazjał p. marsz. Piłsuaski 
i p. premier Bartel. 

Należy przypuszczać, że P. Prezy- 
qent Rzpłtej aymisji gabinetu nie 
przyjmie i powierzy p. prof. Bar 
tlowi i pozostałym członkom gabi- 
netu sprawowanie dotychczasowych 
obowiązków ao czasu powołania no- 
wego rządu. 


Tendencje szybkiego zlik- 
widowania przesilenia. 


W tych warunkach, kiedy brak jest 
aefinitywnych wiaacomości co do prze 
biegu konferencyj na Zamku kursują 
najrozmaitsze pogłoski i przypusz- 
czenia. Sąazą więc, że w sferach rzą- 
aowych panuje powszechnie tenaen- 
cja ao szybkiego zlikwjaowania prze 
silenia, ze wzglęau na cjężką sytuację 
gospoaarczą kraju. Ogólnie panuje 
przekonanie, że p. Prezydent powie- 
rzy misję tworzenia nowego gabi- 
netu prof. Bartlowi. W tym wypadku 
tylko, czy prof. Bartel podejmie się 
tej misji. 


Jaki jest poglad sier 
wojskowych 


Naogół w kołach zbliżonych do 
rzącu ustalił się pogłąu, że są tylko 
dwie ewentualności rozwiązania kry- 
Zysu rządowego, a więc, że miałby 
przyjść albo rząd, na czele którego 
stanąłby prof. Bartel, co skrystalizo= 


wałoby się w wmniarkowanyni kursie 
politycznym w stosunku a0 ciał usta- 
woaawczych, lub też na czele rzącu 
stanęłaby osobistość, reprezentująca 
kurs baraziej racykalny. Zydaje się 
prawćopodobnem, że wzoiem po- 
przedniego okresu przesileniowego 


p. Prezydent Rzplitej bęazie konfero- 


wał z reprezentantami Sejmu, jak 
również członkami gabinetu. W tym 
wypadku likwiuacja przesilenia uza- 
leżniona byłaby od tempa w jakiem 
te konferencje by się odbywały. — 
Naogół przypuszczać należy, że Sy* 
tuacja niewyjaśni się wcześniej niż 
w poniecziałek. 


Komunikat Rady Ministrów. 


WARSZAWA, 15. 3. (tel. wł.). 
Dziś wydany został komunikat Rady 
Ministrów. Prezyajum Raay Mini- 
strów komunikuje: 

Pan Prezyaent Rzpltej otrzymaw- 
szy w aniu czisjejszym prośbę p. pre- 
zesa Raay Ministrów prof. Bartla o 
zwolnienie go z urzędu wraz całym 
gabinetem, wyraził  zaziwienie, że 
Ścjm spowoaował otwarcie przesile- 
nia rządowego w chwili, goy prace 
nad! bucżetem państwa nie zostały 


jeszcze zakończone. 

W goazinach popołucniowych Pan 
Prezyacnt Rzpltej oabył naraaę z pa- 
nem marszałkiem J. Piłsuaskim, w 
cełu omówienia wytworzonej sytua- 
cji oraz zasiągnięcia opinji p. mar- 
szałka jako osoby mającej najałuższe 
aoświaaczenie w kjerownictwie spra- 
wami Państwa. 

Na godzinę 21 p. prezes Raay Min. 
zaproszony został na konferencję do 
p. marszałka Polski. 


Czyżby gra na zwłokę? 


Wczoraj rano z kół uobrze poinfor- 
mowanych naceszła wiacomość, że 
Pan Prczydent przyjął aymisję gabi- 
netu p. Bartla. Wieczorem ukazał się 
komunikat urzędowy Raay Ministrów 
którego nie można zrozumieć, czy 
przesilenie jest, czy go niema. 

Nie wiemy czy słowa Pana Prezy- 
Genta to jego osobista opinja, czy 
też jest rodzajem enuncjacji. W każ- 
dym razie zgoanie z art. 58. Konsty- 
tucji, p. Prystor może sprawować u- 
rzęcowanie ao czasu powołania no- 
wego ministra `v tym resorcie. 

W związku z wyłonionem się prze- 
silenicm rządowem, należy spoazie- 
wać się następujących możliwości: 

1) Prezyaent przyjmie aymisję ga- 
binetu, wteay powierza misję two- 


rzenia gabinetu komuś mp. sanacji. 


Jeśli osoba ta będzie z grupy pułko- 
wników, jest to zapowiedź tzw. 0- 
strego kursu. Jeśli zaś osoba ta bę- 
azie z grupy p. Bartla, spouziewać 
się należy kursu pojeanawczego. 

2) Prezyaent nie przyjmuje ©y misji 
gabinetu, wteay occhoazi tylko p. 
Prystor. 

3) Prezyaent powierza misję two- 
rzenia rzącu komuś z opozycji czyli 
akceptuje likwjaację pomajowego sy- 
stemu rząazenia. 

4) Prezydent powierza misję two” 
rzenia rządu komuś z poza osób czia 
łających w polityce. 

Czy przesilenie przeciągnie się na 
ałuższą, czy krótszą metę, wszystko 
zależy oa sposobu załatwienia spra- 
wy przez Prezyaenta. 
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Bankructwo urojonej rzeczywistości. 


Minister Prystor oaszeał. Sejm wy- 
razi} votum nicufnoścj wszystkiemi 
głosami z wyjątkiem Be-Be i BBS. 
Groźba ta wisiała od szeregu miesię- 
cy, od chwili, gay p. Prystor ubez- 
pieczenia społeczne obrał za teren 
"porachunków politycznych. Na sta- 
nowisku swojem tyle aokazał, iż było 
koniecznością państwową dania sa- 
tysfakcji obrażonemu prawu. 

Wraz z p. Prystorem, a raczej z 
jego powodu cały gabinet poaał się 
ao aymisji. Dymisja ta w obecnych 
warunkach polityczno-gospodarczych, 
po odsłonięciu przyłbicy p. Bartla 
nieaawnym przemówieniem jest po- 
żądana przez całe społeczeństwo. Po- 
trzeba wyjaśnienia sytuacji politycz- 
nej wyfasta ao największej konic- 
czności. 

Nastąpić to może tylko wtedy, gay 
sprawa systemu rządzenia będzie 
jasno i wyraźnie postawiona. Spo- 
łeczeństwo ma aość późnego rodzaju 
niespodzianek, chce wiedzieć na ja- 
kim gruncie stoi, dokaa dążą kierow- 
nicy dzisjejszego reżimu. 

P. Bartel pokonał sam siebie wła- 
snoręcznie. Ustępuje ze stanowiska 
szefa rządlu, nie wywiązawszy się z 
zadania, którego się poajął przy two- 
rzeniu rządu, a mianowicie: pacyfi- 
kacji stosunków w Polsce. Przeciw- 
nie — sytuację jeszcze bataziej po- 
gorszył. 

P. Bartel zmarnował wszystkie a- 


p o E a 


tuty, jakiemi mógł uysponować w 
chwili objęcia stanowiska premjera. 
Pozycja jego była wtedy wyjątkowo 
silna. Po upadku rząau p. Świtalskie- 
go dwukrotnie zwracano się doń z 
propozycją utworzenia gabinetu i wa 
hanie się jego wskazywało, iż ma 
poważne wątpliwości i zastrzeżenia. 
Objęcie rządów po p. Świtalskim by- 
ło zadaniem niełatwem, choć wdzię- 
cznem. Trzeba było bowiem gruntow- 
nej reorganizacji życia politycznego 
i gospodarczego, trzeba było odciąć 
się od sfery wpływów pułkownikow- 
skich i stanąć samodzjelnjie Go pracy 
bez oglądania się na pułkownikow- 
skie miny. P. Bartel wybrał jednak 
inną arogę, aby skończyć na torze 
p. Świtalskiego. 

Obecny gabinet schoazi z areny, 
nie dokonawszy niczego. Cechowała 
go kompletna bezprogramowość, był 
rzącem najsłabszym. Przecewszyst- 
kiem przejawiało się to w dziedzinie 
gospouarczej. SŚmiemy twierazić, iż 
gcyby gabinet ten mie ustąpił z po- 
woaów politycznych, musiałby się 
barazo szybko rozbić o sprawy go- 
spodarcze. 

Wywindowanie polityki poa kątem 
walki z opozycją pochłania całą u- 
wagę i energję systemu pomajowe- 
go. Wobec spraw gospodarczych, wo- 
bec licznych zagaanień, aomagających 
się natychmiastowej reakcji rząd p. 
Bartla pozostał w charakterze widza. 


Fala gwałtownego wzrostu kryzysu 
gospouarczego, rujnującego całe bez 
wyjątku społeczeństwo, przerosła 
zaolności opanowania sytuacji ze 
strony sanacji. 


Kro stanie na czele nowego gabi- 
netu i jakie bęazie jego oblicze poa 
względem skłaau osobowego — nie- 
wiaaomo. Ale jeano możemy powie- 
azieć: ktokolwiek obejmie ster no- 
wego rząau i jakikolwick bęazie je- 
go skład, jeśli to będą ludzie sana- 
cji — ala społeczeństwa to rzecz o- 
bojętna. Nie osoby tu decydują, ale 
system rząuzenia. Dopóki nie zwy- 
cięży jawność życia politycznego, a0- 
póki praworządność nie znajazie "ių 
leżnego respektu, dopóki Sejm bęazie 
pozbawiany wpływu na całokształt 
życia państwowego — o naprawie 
stosunków nie może być mowy. 


W świetle rzeczywistej rzeczywi- 
stości sanacja leży na obu łopatkach, 
mimo sprawowania przez nią rzą- 
aów. Dalsze trwanie obecnego syste- 
mu rząazenia, pogłębiając kryzys ży- 
cia polskiego, podkopie obóz sana- 
cyjny do reszty. Pytanie, czy kraj wy- 
trzyma to wszystko, co się dzieje | 
skutki, jakie z tego wynikią, zanim 
obóz sanacyjny załamie się poa włau- 
snymciężarem lub zostanie usunięty? 
To tylko może uratować sytuację. — 
Wszystko inne prowadzi w przepaść. 
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W. RAORT. 


Mundury kolejowe. 


Niedawno temu wyczytałem w ga- 
zetach następującą wiadomość : 

„WARSZAWA. Minister komunika- 
cji zædecyčował ostatecznie wprowa- 
azenie nowego wzoru muncurów dla 
pracowników kolejowych. Ostatecz- 
nie został uslalony wzór munauru ko- 
lejarza polskiego, który zostanie 
wprowadzony oc 1. paźaziernika br. 
Kolor munauru będzie granatowy, 
czapki zbliżone krojem ao włoskich, 
przyczem każay roazaj służby bęazie 
miał odmienne otoki na czapce i Wwy- 
łogi na kołnierzu munauru. 

Niżsi funkcjonarjusze bęaą mieli 
kołnierze stojące, oraz paski na czap- 
kach i srebrne gwiazdki na kołnie- 
rzach. — Wyżsi funkcjonarjusze bę- 
dą mieli srebrne kołnierze, wykła- 
uane z białym kołnierzykiem, i czar- 
ną krawatką, oraz złote dystynkcje. 
Również ayrektorzy okręgów kolejo- 


przejściowym kolejarze będą dona- 
szali swoje stare mundury. 

Oto tak doniosłą rzecz zadecyao- 
wało Ministerstwo komunikacji ala 
swoich pracowników ! Powiecie mo- 
że, że dobra psu i mucha, że lepsze 
paski i gwiazdki jak Gzjurawe spo- 
anie?... I ja jestem tego zdania, ale 
powyższy komunikat _ Ministerstwa 
komunikacji nasuwa mi na myśl wie- 
le wątpliwości, co do samej techni- 
cznej strony wykonania tych mundu- 
rów. Martwi mnie także to, że nie 
mogę sobie plastycznie wyobrazić jak 
taki niższy funkcjonarjusz bęazje wy- 
glądał we włoskiej czapce z otokiem 
i paskami, w stojącym kołnierzu i 
z gwiazdkami na tych kołnierzach. 

Poprostu każdy bęazie wygłącał 
jak policjant francuski, albo następ- 
ca tronu włoskiego. Nie — uopraw- 
cy, aziwię się wszystkim kolejarzom, 
którzy dotychczas narzekali na brag 
zainteresowania się ich sprawami 
przez Ministerstwo komunikacji! — 
Czego właściwie chcą ci luazie, to 
ajabła starego?.. Psioczą i psioczą 
na głóa, na nędzę, na system protek- 
cyjny i na całe Ministerstwo komu- 
nikacji, a tu sję raptem pokazuje, 


że nie jest tak żłe, i że Ministerstwo 
robi co może, aby malkontentów za- 
aowolić. Ba — wiazimy nawet, że 
istnieje tenaencja Go wprowadzenia 
luksusu w zewnętrznym wygłąazie 
kolejarzy i że wteay, kieay koleja- 
rzom zdaje się, że w Warszawie nikt 
o nich nie myśli, siedzą sobie biedni 
referenci ministerjalni, za specjalną 
renumeracją całemi nocami przy biur- 
kach, odbywają konferencje z kraw- 
cami, artystami-plastykami i zauaw- 
cami moay, męczą się i mozolą, aby 
ustalić nowy typ munauru z wło- 
skiemi czapkami, paskami, otokami 
i gwiazakamj. Czy to nie łaanie?... 
Czy to nie wzruszające nawet?... Cóż 
z tego, że taki niższy funkcjonatjusz, 
czy zastępca kontraktowego-tymcza- 
sowo-nieetatowego-aziennego funk- 
cjonarjusza, zdycha sobie troszeczkę z 
głodu? Zaychają przecież i etatowi 
i stali i wyżsi funkcjonarjusze. - 

Wprawazie w powolniejszem tempie, 
ale czy to nie wszystko jeano — prę- 
«czej, czy później? Przecież w War- 
szawie robią co mogą! W pierw- 
szym rzędzie musjcje, szanowni pa- 
nowie, na zewnątrz dobrze się pre- 
zentować. Kiszek i tak nikt nie wi- 
azi! Inaczej bowiem wygląda kole- 
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Jak p. Prysfor się bronili? 


W ostatnich dniach biuro prasowe 
min. pracy, prowadzone przez znane- 
go radykała Długoszewskicgo, bar- 
azo gorliwie pracowało, puszczając 
liczne informacje do prasy o dobro- 
dziejstwach urzęaowania p. Pryslora. 

Oto, że poprawił projekt ustawy 
o ubezpieczeniach społecznych. Otóż 
ów projekt już przed objęciem teki 
przez p. Prystora był złożony w sej- 
mie i też był upoważniony do po- 
prawienia go. Tymczasem p. Prystor 
przez rok go poprawiał poto, aby 
sejm tę poprawki jeszcze raz musiał 
poprawiać. Wedle opinji fachowców 
porrawki p. Prystora popsuły pro- 
jekt tej ustawy mianowicie przez u- 
sunięcie ubezpieczonych oc wpływu 
na te instytucje i oaaanja ich w rece 
biurokracji dyrektorskiej mianowanej 
rzez rząd. s 

Na wniosek p. Prystora raaa mini- 
strów uchwaliła zwrócić się ao 
Najw. Izby Kontr., aby zbadała go- 
spoaarkę w kasach chorych. Pomija- 
jąc kwestję, czy kontrola kas chor. 
przez tę instytucję jest właściwa, na- 
leżało te baaania  przeprowaazić 
przea zastosowaniem represji, a nie 
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jarz w starym karawaniarskim mun- 
cerze aotychczasowym, a inaczej bę- 
azie wyglądał we włoskiej czapce, 
francuskich paskach, hawajskich oto- 
kach i austrjackich gwiazakach. Pan 
— całą gębą! Proszę siaaać! Ten 
mundur bije przecież na głowę mun- 
aury wszystkich pompierów strażac- 
kich, weteranów austrjackich, poli- 
cjantów gminnych, czy strażników ak- 
-yzowych. Wojsko im będzie przez 
pomyłkę salutować, mogą uchodzić 
za członków komisji koalicyjnej lub 
ataache's z korpusu dyplomatycznego. 

Czy człowiek w takim mundurze 
nie nabierze szacunku ala samego sie- 
bie i poczucja własnej godności?... 
Który z nich odważy się teraz pójść 
Go jatki na Krakowskiem, aby sobje 
kupić funt „mniej "wartościowego 
mięsa“, lub pojechać z bańką cyko- 
rji do służby całodziennej? Poprostu 
nie bęazie to wypadało !.. Bo i jak- 
że?... Człowiek o wygląazie włoskie- 
go mastępcy tronu, z bańką cyko- 
rji w ręku, czy z funtem „przesterył- 
lizowanego'* mięsa poa pacha? Sho- 
king! 

Luazie ci, azięki munaurom, prze- 
staną wreszcie publicznie uskarżać się 
na swój psi los, nabiorą poczucia 
własnego aostojeństwa i wejcą na 


oawrotnie. Oszkalowało się setki lu- 
azi, że są nieaołężni, a nawet zło- 
dzieje, nie mając ku temu żaanych 
podstaw, a teraz aopiero zapowiada 
się kontrolę, aby im to udowoanić... 

Również zapowieaział p. Prystor 
w sprawie Kas ch. zwołanie ankiety. 
Oczywiście ala ayletantów, jacy azi- 
siaj zagarnęli Kasy chorych, potrzeb: 
na jest taka ankieta fachowców, a 
na uczestników tej ankiety proponu- 
jemy wyrzuconych, z kas pracowni- 
KÓW... 

Wszystkie te manewry nie pomo- 
gay. Sejm nie aał się wprowadzić 
w błąa! P 
OOOO O A 


Ha” fundusz bezrobocia. 


WARSZAWA, 15. III. (AW.). Ze 
wzglęau na wzrost bezrobocia i ko- 
nieczność wypłacania bezrobotnym 
zasiłków, postanowiło ministerstwo 
skarbu wyasygnować ala funauszu 
bezrobocia dalszą kwotę 10 milj. zł. 
ze śroaków, jakiemi funausz bezro- 
bocia dysponuje w skarbie państwa. 
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Konfiskata mowy 
sejmowej. 


Wczoatjszy „Dziennik Ludowy — 
został skonfiskowany. Wbrew obo- 
wiązującym ustawom i aotychczago- 
wej praktyce zostały skonfiskowane 
ustępy z mowy tow. pos. Żuławskie- 
go, wygłoszonej na: piątkowym po- 
siedzeniu Sejmu, Przeciwko takim 
konfiskatom  bęaziemy się bronić 
wszystkiemi praworządiemi środkami 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakcja ała odpowiada). 
Wiceprokurator Sądu okręgowego 


m wu 
Alojzy Giirtler 
otworzył kancelarję obrony karnej 


we Lwowie przy ul. Kochanowskiego 8 
GWAŁTOWNE BURZE. 
MAGNRY1. 15. marca (Pat). Według wia- 
domości ouwzy'manych z prowincji, w wit- 
lu miejscowościach przeciągnęła gwałtów 
na burza. Pod Saragossą rzeka bro we- 
zbruła o 5 metrów powyżej normalnego 

poziomu. 


tory, po których chadzają gentelmeni 
— wiecznie cosrekt, smart į nie oka- 
zujący na zewnątrz swych wzruszeń, 
biedy, nęazy, czy głodu. Noblesse 
oblige — proszę szanownych panów ! 

Albo np. ci funkcjonarjusze wyżsi... 
Taż to pycha! Przeczytaliście, jak 
oni będa wygląaali w nowych mun- 
curach?.. Oprócz włoskich czapek, 
pasków, otoków i gwiazaek, uostaną 
srebrne kołnierze, wykładane z bia- 
łym kołnierzykiem (Uważajcie: koł- 
nierze z kołnierzykami!) i czarną 
krawatką, oraz złote dystynkcje. A 
więc srebro i złoto, aystynkcje i 
krawatki, bęaą ich odróżniały oa niż- 
szych funkcjonarjuszów. Aby jeanak 
żaana pomyłka w odróżnianiu niż- 
szych 0a wyższych funkcjonarjuszy 
nie mogła zaistnieć, przeto ci ostatni 
bęaą nosili kołnierze wykładane, w 
przeciwieństwie do stojących, funk- 
cjonarjuszy niższych. 

Czy wyobrażacie sobie takiego wy- 
srebrzonego i wyzłoconego funkcjo- 
narjusza? Panowie, czapki zdejmo- 
wać, całuję rączki wołąć i szanować, 
jak ministra, albo jeszcze gorzej! To 
nie byle co! Czy człowiek w takim 
mundurze, nie zapomni, że ma żohę 
i gromadę Gzieci w poaartych por- 
ciętach i bucjętach? Ręczę, że za- 


pomni, spojrzawszy na swój srebrny 
kołnierz z białym kołnierzykiem, zło* 
tą aystynkcję i czarną krawatkę, 

Kwestja poprawy bytu, względne- 
go zresztą, dzięki nowemu umunciu- 
rowaniu została oa t paźaziernika 
rozwiązana. Wyzłocony i wysrebrzo” 
ny funkcjonarjusz, będzie się poprostu 
wstydził narzekać na swoją biedę. 
Zresztą, kto uwierzy człowiekowi w 
tak paraanym munaurze, że ma aługi 
i że je pięć razy w tygodniu ka- 
pustę i mamałygę na obiaa? To tak, 
jakby lord aamiralicji angielskiej w 
w paraanym munaurze, zbierał nieao- 
pałki papierosów na ulicy, lub chciał 
sobie pożyczyć w sklepiku 2 złote. 

Martwi mnie tyłko jeszcze brak 
bliższych wiadomości co ao umun- 
aurowania ayrektorów okręgów ko- 
lejowych, o którem komunikat nic 
nie wspomina. 

Ja osobiście, byłbym za dawnym 
mundurem austrjackim, lub rosyjskim. 
Pieróg, lub papacha, dużo złotych 
guzików, hetki, pętelki, ordery, Ver- 
aienstkreuz, lub św. Georgij, szpaca 
i hemorolay. 

Niech choć coś zostanie na pa- 
miątkę «awnych, aobrych czasów... 

—— t 


Zaostrzenie stostnków niem.-Sowigck. 


BERLIN, 15. 3. (AW). Stosunki 
niemiecko-sowieckje zaostrzają się 
coraz widoczniej. Prasa tutejsza cytu- 
je dziś z wielkiem oburzeniem głosy 
niektórych organów sowieckich, jak 
„łzwiestja* i innych, które wystę- 
pują przeciwko aemarche min. Cur- 
tiusa u ambasadora Krestińskiego w 
Berlinie. Pisma te atakują Niemcy «2 
| aaa nz l 


Ruch rewolucyjny W Indjach wzmaga się. 


AHMEDABAD, 15. marsa (Pat. Gandhi, 
wraz ze swoimi zwolennikami, przybył do 
Wasmy. W następstwie podlętej przez 
Gandhiego akeji, w kiiku miejscowościach 


twieraząc, że cała polityka gospo- 
carcza Niemiec w ostatnich czasach 
aąży świacomie uo skrzywdzenia in- 
teresów sowieckich i jest wynikiem 
nowej linji polityki niemieckiej zaą- 
żającej do likwiaacji zawartego w 
Rapallo ukłaau niemiecko-sowieckie- 
go. Wobec tego wszelkie rokowania 
Niemcami są niemożliwe. 


nowiskach. ' 

KALRUTA, 15. mawa (Pat). W związ- 
ku z jureszlowaniem burmistrza, przerwa- 
no tu kzęścćciowo pracę. Sekrelarjal ogól- 


położonych na drodze (pielgrzymki Gan- | nego stowarzyszenia studentów przyłączył 
dhiego, wyżsi lunkejonarjusze podali się | się do walki o niepodległość 1 w dniu 
do dymisji. mieszkańsy zaś oświadczyli. | dzisiejszym proklamował całkowite po- 


że mie zastąpią ich ra opuszczonych sta- wslrzymimie się oa naukowej pracy. 


Powódź Z powedn przer- 
wania famy. | 


BAYONNE, 15. 3. (Pat.). Wobec 
przerwania tamy na rzece Aaour, cała 
aolina tej rzeki została nawieaziona 
na powoazią. Wieśniacy opuścili sie- 
aziby swoje, starając się ocalić in 


Obrót naszego handlu 
zagranicznego. 
WARSZAWA, 15. marea (AW. Według 
dolvchczasowyćh obliczeń Głównego Urzę- 
dn Statyst., dotyczących handlu zagranicz 
nego Polski, wywóz w lulym przedstawiał 
się lale mastępuje: Wywieziono 1,571.338 
ton towarów. Wartość wywozu wynosiła 
218.092 tys. zl W porówaaniu ao slycznia 
nastąpiło zmniejszenie w wadze o 108.123 
ton. w warloświ o 199 tys. zł. 4 ważnie|- 
szych zmian w wywozie w porównaniu 
do stycznia zaznaczyć należy zmniejszerae 
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Prasa 0 -przesileniu. 


WARSZAWA, 15. III. (AW.). Pra- 
sa warszawska w związku z prze- 
sileniem gabjnetowem w większości 
swej zwraca uwagę na konieczność 
szybkiego utworzenia nowego rządu 
i ograniczenia czasu trwania prze- 
silenia do minimum. 

„Kurjer Warszawski“ wyraża na- 
aziejc, że „że w interesje kraju po- 
grążonego w ciężkich truanościach 
gospoaarczych bęazie rychłe zażegna- 
nie przesjłenja. Elementaarnem ha- 
słem nowego gabinetu winno być 
współaziałanie z parlamentem w kie- 
runku ugruntowania prawa i uspo- 
kojenia poanieconych nastrojów w 
społeczeństwie. Tylko w atmosferze 
prawa i spokoju bowiem sprostać 
bęczie można ciężkim zauaniom doby 
obecnej. 


Dookoła konferencji 
morskiej. 


LONDYN, 15. manea CAW Jak gły- 
chać obecnie felegaci Angli 1 Ameryki wy- 
wieraj anacjsk na delegację włoską, aby po 
czyniła pewne koncesje na rzecz Francji. 
Wprawdzie Stiumson 1 Mae, Donali nie 
mterwenjowali w tym duchu, aby Włoch 
zrezygnowały z parytetu ilotowego >= wo- 
bec EFranch. ale domagali się, aby Włochy 
przeałożyły «lokładne cytry, oświetlające 
ich żądania. Grandi podjął podobne w lej 
sprawie nowe rokowamia z Briandem. Ro- 


wentarz. Woaa zalała zgórą 2.000 kowama te nie dały dotąd żadnych kon- 
| ha. Przyszłe zbiory uległy całkowi- | kremveh rezultatów. 
| temu zniszczeniu. —00— 
- AFER R 


wywozu artykułów spożywczych, głównie 
cukru, oraz żyta przy jednoczesnym wzro- 
ście wywozu bekonów oraz Jaj. Wzróśł 
ponacło wywóz drzewa, nawozów szliuez- 
nych, oraz wyrobów hutmczych, szyn. źe- 
Bia i stal. Zmniejszył sjię natomiast wy- 
wóz węgla oraz przetworów nailowvch łą 
ezme z parahną a wreszcie malerlałów i 


wyrobów włóknistych. 
Z kraju I ze Świata. 
Kronika teisgraficzna. 


RADOM. W dniu 14. bm. popełnił sa- 
inohólstwo przez wypicje dużej dory Kar- 
bolu. adwokat radomski H. Kakocz. 

PARYŻ. Popełnił lu samobójstwo ska- 
cząc do Sekwany członek komisji moskiew 
skiej rady gosp. kraj. Włodzimierz Mala- 
rewskil. Przyczyny samobójstwa nie u- 
dalo się ustalić 

WILNO. Wezorał epod qrzewohuctwem 
specjalnie przybyłego do Wilna gen. Želi- 
gowskiego odbyło się posiedzenie komi- 


BUENOS AIRES, 15. 3. (Pat.). 
Pracownicy kolejowi, którym odmó- 
wiono podwyżki wynagroczenia, roz- 
poczęli „pracować ściśle wedle obo- 
wiązujących regulaminów“. Dopro- 
waaziło to Go znacznych opóźnień 
pociągów, co wywołało wśróa wielu 


Trzy dni w 
KŁAJPEDA, 15. 3. (AW). W tych 
niach ao Kłajpeay przybyło 10 ry- 


baków, którzy w ciągu trzech ani błą- 
kali się po morzu, nie mogąc wy” 


tetu budowy pomnika Vduma Mickiewi- | Qostać się ze zwałów lodu, jakie się 
cza w Wilnie, cokoła nich nagromaaziły. Z brzegu 
EE ZAC ZEE ZOSP WY AAS 


LUD 


| 


„POWITANIA Wi 


urządzona staraniem Czerwonych Harcerzy, odbędzie się w niedzielę, 


Pracowali ściśle według regulaminu. 


pasażerów niezwykle silne wzburze- 
nie, pod wpływem którego w wielu 
miejscowoćściach zujszczono dhworce 
i wagony kolejowe. Wyrząazone 
szkody wynoszą ogółem około 80 tys 
funtów szterl. 

—0) — 


obliczu Śmierci. 


Rozpacziiwe poałażenie dziesięciu rybaków 


zauważono wprawazie rozpaczliwą 
sytuację rybaków, również jednak nie 
zaołano udielić im pomocy ze 
wzglęau na lóa oraz na brak odpo- 
wieanich łoczi. Dopjero po 3 anjach 
rybakom udało się powrócić. 


OSNY" 


I6-go marca o godz, 1030 w sali Rady Zw. Zaw. Ossolińskich 10. 
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Mowa wicemarszałka tow. Żuławskiego 


w sprawie wniosku o uofum nieufności dia min. Prystsra. 


Jednym z nalbardziej podstawowych o- 
bowiązków naszych Jest wykonanie kon- 
iroli nad rządem 1 poszczególnynu mi- 
mstramm. Zasada ta nie była poddawana 
w wątpliwość nawet przez zladliwych prze- 
ciwników parlamentu i zastosowanie Jej 
w praktyce nie może być uważane za Ją- 
kąś złośliwość 1 za ehęć przeszkadzania w 
pracy rządowi. (W rzawa). 


Cóżby to bowiem był za rząd, klóryby 
by: oparty na bezprawiu. W takim razie 
byłoby naszym obowiązkiem 

zmusić taki rząd do odejścia 
Przypomnam, co p. premler wygłosił tu 
przed rokiem. Mówił o podwójnej lojal- 
ności. Jednej — która opiera się na po- 
chiebsiwie « zamyka oczy na nadużycia 
1 drugiej — lojalności obywatelskiej, któ- 
ra polegaj ma mówieniu prawdy, nawet 
najcięższej, jeżeli się to staje obowjązkiem. 

Nie wiem, czy p. prem]er, który w o- 
statnn czasie uległ tak wielkim zmia- 
nom na punkcie zapatrywań 1 pod tym 
względem uległ tej zmianie i uważa, że 
nie mamy obowiązku mówić prawdy o mi- 
nistrze o którego przestępczości Jesteśmy 
przekonani. (Wielka wrzawa na ławach 
BB.. 


Gospodarka bez kontroli. 


Jest rzeczą obojętną, na którym odcinku 
"lo nadużycie Jest popełnione. Obojętne 
jest, że ehodzi tu o resort dotyczący wy- 
łącznie sfery robotniczej. Odejnek ten zre= 
sztą nie jest tak słaby, dotyczy 1/5 ludno- 
ści, którą wbrew prawu, min. Prystor po- 
zbawu samorządu przepisinego ustawą. 

Iczie ln o budżet półmijiardowy, którego 
jedynym dysponentem slał się p. min. 
Prystor. 

Panowie wspominają © okresie samo- 
rządu. Wledy tym budżetem zarządzały wy 
hrane' zarządy, pozostające poł kontrolą 
ubezpieczonych, komisji rewizyjnych, zwią- 
akn lustracyjnego, a wreszcie pod kon- 
trolą państwowych władz nadzorczych. W 
ten sposób obwarowano kontrolę 


Dziś jest to bodaj jedyny w Polsce przy- 
kład. (Wielka wrzawa). 

Marsz. Daszyński: „Po panu Żuław- 
skim będzie przemawiał przedstawiciel 
Panów. Jeżeli panowie nie dopmszczą do 
głosu wnioskodawcy, to możecie się do- 
czekać ie] samej zapłaty. Proszę panów 
zhyl głośnych, aby pozwolili mówić po- 
słowi . 

low. Zuławski: Mnie to nie szkodzi, a 
tem, że panowie krzyczą. dają tylko naj- 
ryższy dowód swego nieczystego sumienia. 


(Oklaski ma, lewicy, wrzawa na ławach 
BB.). 

Dziś njema komisli rewizyjnej — mówi 
dalej tow. Zuławski. — N. L K. me ma 


wglącu w te rzeczy. rządzi sam p. Pry- 
stor przez swych urzędników 1 kontro- 
luje się sam przez takich samych urzęd- 
mków. A Jak sję rządzi tym budżetem 
półmnijardowym ? 


Specjalista od rugów. 

P. Prystor wszedł do mimslerjum pracy 
nie jako fachowiec, nie był znany ze swej 
pracy, czy to na terenie ubezpieczeń, czy 
ochrony pracy czy opieki społecznej. ` 


Skoniiskowano. 


Na Wystawie w Poznaniu przez 2 mie- 
siące w rmieniu p. Prystora powtarzano 
codziennie, że podstawą ubezpieczenia spo- 
Jecznego Jesi samorząć ubezpieczonych. | 
wiedząc o tem nie wahał się naruszyć te- 
go samorządu, ażeby osiągnąć swoje cele 
polityczno - partyjne. 


Obawa przed uhezpieczo- 

nymi. 

Wbrew ustawie zakazał p. Pryslor od- 
bycie Zjazdu Związków Kas chorych. Ró- 
wnocześnie z tem ogłosił rozwiązanie tych 
związków, którym uniemożliwił pracę. 

Potem wzią: się do samycn Kas chorych 
i wstrzymał rozpisane wybory do nich. 

'te Już nie jest naruszenie własności 
partyjnej lecz sprawa samorządu ubezpie= 
czonych. i 

Bał się widocznie nie pawtji lecz sa- 

mych ubezpieczonych. 

komisja potępiła p. Prvstora. 


GWARANCJE 


Za wykonanie z foto- 
grafji artystycznego po- 
większenia da wam 'je- 
dynie specjalista por- 

i tretów 


„VENUS“ 
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specjalna komisja, wybrana przez ko- 
misję budżetową, badała te sprawy 1 w 
sprawozdaniu swem stwierdziła, że p. Pry- 
stor nie miał podstaw prawnych ani do- 
statecznych przyczyn do takiego: postępo- 
wanta, także GI Urząd Ubezp. w War- 
szawie am odnośny Urząd Okręgowy nie 
miały do tego powodu. 

każdy inny mmister wycjągnąłby z tego 
orzeczenia komisji odpowiednie konsek- 
wencje. P, Prystor jednak czuł się bar- 
dziej należącym do innego resortu niż do 


mm. pracy. Nie robił sobie me z tego 
volum nieulności, rozumująe, że nie o- 


pier» się na zaufaniu Izby, lecz na zaula- 
niu swego ministerjalnego kolegi. 


Ucieczka przed odpowie- 

działnością. 

P. Prystor przystąpił do rozwiązy- 
wania Kas chorych z powoaów bła- 
hych i śmiesznych. 

Jedyną poastawą do oceny tego 
postępku powinny być tylko te mo- 
tywy, które władza rozwiązująca po- 
Qała jako powóa rozwiązania, a nie 
plotki później przez komisarzy poaa- 
wane. Tembardziej, że słowa p. Pry- 
stora często nie odpowiaaają fak- 
tom. È 

Stwieraził naprzykład, że Zieliń- 
skiemu nie odebrano orderu, a poka- 
zało się, że jednak odebrano. (Ciągła 


wrzawa na ławach BB. Oklaski ną 
lewicy). 

Wnieśliśmy rekursy przeciw roz- 
wiązaniu zarządów ao Gł, Urzęau 
Ubezp., aby dotrzeć ao Trybunału 
Aaministrac. 

Gayby p. Prystor miał czyste su- 
mienie, byłby czekał, co powieazą te 
właaze, czy istotnie potępią aziałal- 
ność władz autonomicznych, ale p. 
Prystor uniemożliwił zgóry pójście 
ao wyższej instancji. 

Na skargę nie odpowiadano 7 
miesięcy, a na moją interpelację o- 
trzymałem oapowieaź, że nie odpo- 
wiaaa się alatego, ponieważ przewo- 
aniczący i Zarząay Kas rozwiąza- 
nych już nie istnieją. (!) 
orsin oblicza komisarzy 

Kas chorych. 


Następnie mówca daje obszerną 
charakterystykę komisarzy p. Prysto- 
ta. Między innymi mówi o komisa- 
rząch Pińska, Naawórnej, Lwowa, 
Zw. Okręg. we Lwowie. Drohobyczu 
Nowym Tatgu ; 


Skoniiskowano. 


Mówca odczytuje cały szereg aoku- 
mentów, kompromitującą w niesły- 
chany sposób gospodarkę komisarską 
w  Kasach chorych, aokumentów, z 
których m. in. wynika jaki nacisk 
wywierano na pracowników, aby 
zmienili swoje przekonania. 

Wówczas mogliby zostać w Kasie, 
w przeciwnym razie grożono im ay- 
misją. 

Również wiełkje wrażenie robi fakt 
przytoczony przez tow. Żuławskiego, 
iż na mięazynarocdową konferencję 
pracy, jaka się odbyła w Genewie 
roku zeszłego, w sprawie stosunku 
pracy marynarzy na okrętach handlo- 
wych, min. Prystor stwierazjł w na- 
aesłanym na tę konferencję kwestjo- 
narjuszu, że czas pracy marynarzy na 
okrętach hanalowych w Polsce wy- 
nosi 8 goazin czjennie, t. z1., że obo- 
wiązuje ta sama ustawa, która oa- 
nosi się ao pracowników w handlu 
i przemyśle. 

Ale jak tylko konferencja się skoń- 
czyła, min. Prystor wspólnie z min. 
Kwiatkowskim wyaali do urzędu 
morskiego polecenie, że ta ustawa 
o czasie pracy w hanalu i przemyśle 
nie ma zastosowania na flocie han* 
alowej. 


Skonfiskowano. 


Proszę o uchwalenie wniosku. — 
(Burzliwe oklaski w całym Sejmie). 
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Na kierownika ambasady polskiej w Berlinie 


na którą ma być zamienione 


w Berlinie, Knołl (na lewo) 


dolycheza sowe 
b. minister spraw Zzagran. 1 premier Skrzyński (na prawo: 


poselstwo, ujatrzony jest podobno 
Obecny poseł polski 


ma objąć placówkę w “Ioko. 


a | zep=zzezczezcn=nwe siak 


Bieda i kryzys gospodarczy. 


Kilka luźnych uwag. 


Pan Deyey stwieraził, że w Polsce 
jest coraz więcej pieniędzy, a ala- 
czego w kraju jest coraz większa 
bieda? 

Dłatego, że pieniądze, mają bogaci 
i obracają niemi tak, aby z nich 
mieć najwyższe zyski, a robotnicy za 
ciężką pracę i funkcjonarjusze pań- 
stwowi otrzymują niższą zapłatę, niż 
tego wymaga minimum ich potrzeb 
czyli poprostu biedują. Masa a nie 
„górnych uziesięć tysięcy“ aecyduje 
O wysokości proaukcji, a ponieważ 
masy cierpią nęazę, więc już nie- 
tylko na jedwabie, ale nawet na per- 
kaliki łódzkie tak załecane przez p. 
Deyeya nie będzie popytu. 

Profesor uniwersytetu krakowskie- 
go senator Marchlewski powiedział 
niedawno 'w senacie, że cukrem z 
Polski karmią w Anglji ała jego ta- 
niości świnie! A my za to, aby na 
tem tani cukier mieli nasi cukrow- 
nicy nabywców na rynkach zagrani- 
cznych, musimy uiszczać do każaego 
kilograma wysoką aopłatę, która i- 
azie «o kieszeni cukrowników. 

Ty biedaku, który żałujesz swemu 
dziecku kostkę cukru, nie zaajesz so- 
bie nawet sprawy, że kupując kilo- 
gram tego słodkiego artykuły robisz 
taki prezent bogaczowi! Robisz pre- 
zent bogaczowi i dłalego dziecku 
swemu żałujesz kostkę cukru. 

Wymaga tego polityka gospodar- 
cza. Chodzi o to, aby za wywożone 
artykuły wpływały ao kraju obce wa- 


luty, aby była równowaga w bilansie 
handlowym. 

Ale czy opłaci się skórka za wy- 
prawę? Nasi cukrownicy nie wytrzy- 
mają konknyencji z cukrem. trzcino- 
wym, który jest znacznie tańszy, niż 
buraczany. Czy nie lepiejby było wo- 
bec tego ograniczyć produkcję cukru 
do potrzeb wewnątrz kraju a obszary 
ziemi zajęte na buraki obrócić poń 
uprawę innych artykułów rolnych? 

Nie jestem fachowcem w tych rze- 
czach, ale to wiem całkiem pewnie, 
że nasza kasza hreczana i tak zw. 
kaszka krakowska, wyrabiana z hre- 
czki czyli gryki mało jest znana w 
krajach zachodnich. Lekarze cuda o- 
powiadają o jej wartościach oażyw- 
czych, alaczegoz więc obce kraje nie 
miałyby żywić się tą kaszką tak jak 
my żywimy się ryżem? Przypominam 
sobie, że przed laty pewna rodzina 
połska zamieszkała w Wiedniu spro- 
wadzała sobie z Galicji po kilka kj- 
logramów kaszy hreczanej i krakow- 
skiejj bo w Wieaniu tych specja- 
łów nie było. Dlaczego, tego nie 
wiem i tego mi moi znajomi wytłu- 
maczyć nie potrafili. Ale przy zna- 
nem niedołęstwie naszych „wielkich 
rolników trudno się temu dziwić. 
Ani nie walczyli o to, ani nje chcieli 
zajmować się takim drobiazgiem, jak 
uprawą hreczki, i eksportem wytwo- 
rzonych z niej produktów. 

Ale teraz, gdy nastały ciężkie cza- 
sy, należałoby pomyślećo zamianie 
pól bueaczanych na poła reczane i 


rozpocząć proaukcję Oraz eksport na 
wielką skaię kasz, wyrabianych z lre- 
ezki. Nawet i daleka Japonja produ- 
ktami temiby nje pogaraziła, trzeba- 
by tylko zacząć. Jeano, co sprawia- 
łoby trudność w eksporcie, to ła- 
twość ulegania stęchliźnie kaszki kra- 
kowskiej, ale i na to przy dobrej 
woli możnaby znaleźć radę. 


Nie możemy (dostać pieniędzy za- 
granicą, bo nie mamy zaufania za- 
granicy. Nawet nasza przyjaciółka 
Francja, która pożycza innym na Ni- 
ski procent, dla nas pienięazy nie 
ma. Nie cieszymy się zaufaniem, bo 
poniewieranie parlamentu, łamanie 
ustaw, przekraczanie buażeiu Dcz a- 
probaty parlamentu, różne hocki-kloc- 
ki, harce miujsterjalne i inne wyskoki 
nie czynią aobrego wrażenia. 

Taka jest syiuacja! 

A eo robią w tych warunkach nasi 
patrjotyczni magnaci? Ano, jaki pic- 
niąaz co odłożemia „na czarną go- 
dzinę'* mają, składają w bankach za- 
granicznych. 

Weaług ostatnich obliczeń w ban- 
kach szwajcarskich było z końcem 
1929 6 miljardów 320 miljonów 
obcych pienięazy. A w Stanach Zjea. 
w samym tylko styczniu i lutym by- 
ło według informacji Herald! Tribune 
500 miłjonów dolarów na rachunek 
obcych obywateli. Ile w tem jest mi- 
ljonów polskich, trudno obliczyć, ale 
że sporo, że więcej, niż wynosiła 
nasza pożyczka amerykańska, to nie 
ulega wątpliwości. W sejmie pruskim 
socjalista Lehmann-Firchberg pod- 
czas debaty nad kryzysem gospodar- 
czym nazwał ucieczkę kapitatałów z 
Niemiec zasadą stanu. Czy lokowanie 
kapitałów zagranicą przez naszą ma- 
gnaterję nie jest zdradą stanu? < 
NOZE TZT PRE a 


Z sali koncertowej. 
Pianista Stefan Askenase. 


Chopina koncert fortepianowy t-moil dał 
koneertantowi dostaleczną sposobność wy- 
Kkazama swych ogólnie cenionych zalet ar- 
tysiycznych w pełmem świetle. Miękkie, 
aelńzatne uderzema, które Jest przekony- 
wające 1 Czarujące zarazem, szczere ucin- 
ce piękna uduchowionego tonu 1 tma- 
ine pojmowanie etektów dźwiękowych. zna- 
mtonują grę tego artysty- muzyka. Im- 
ponująca technika, niezwykłe bogactwo od- 
cieni, w forsowaniu i powaga w pojmowa- 
mu treści duchowej przykuwały ucho 
słuchacza, przez cały wieczór. Chwilami, 
zwłaszcza w drugiej części, swem lekkiem 
uderzeniem 1 czarująco znikającem n- 
kordami, p. Askenase dawal wrażenie arty 
eolskiej, poruszanej lekkim zefirem 1 wy- 
dającej najeudowniejsze (lźwięki. 

Prócz Chopina, p. Askenase grał jeszcze 
koncert tts-dur Mocarta 1 c-moli Rach- 
manimowa na tle doskonałego akompania- 
menlu orkiestry teatralne] pod wytrawnem 
kierownictwem p. liehrera. Dwie etudy i 
mazurka Chopina, wykonał koncerlani do- 
datkowo Jako podzięka za owavyjne O- 
klaski Grdt 


a 


—00— 


pra 


Co i owo. 


[Miłość ojczyzny! Piękne mczucie. Ale, 
czy ci, «a operują tak chętnie, tym wy- 
święchianym zresztą frazesem naprawdę 
miula swą ojczyznę? 

Przea laly pewien działacz ludowy, syn 
chłopski powiedział: 

— Jeżeh pracuję nad wydobyciem chło- 
pa z (przepaści ciemnoty 1 niewoli, to czy- 
nię to me z miłości do chłopa, lecz z 
nienawisu do szla'hty. Szlachta nas gnę- 
biła, jeszeze memu ojcu bat ekonomski 
smaga« plecy, teraz trzeba zacząć uczyć 
chłopa, abv wiedział, że skończyła się 
łego niewola. 

Przypomina mi się lo cenne a szczere 
wyznanie, gdy patrzę na to, co się obecnie 
czieje w Polsce. Przecież u nas mogłoby 
być lepiej, przecież «demokracja w puf- 
stwie republikańskiem mogłaby obowiązy- 
wać, mogłaby święcić tryumły, tak, Jak w 
Czechosłowacji, m dlaczego jest maczej? 
Dlaczego było powiedziane, że Polska Jest 
narodem idjolów ? 

l ot przypominały mi się słowa, działa- 
Cza „ludowego, wypowiedziane na wiele 
iat przed wojną: Nie z miłości dla chłopa 
lecz z nienawiści dlo szlachty. A może 
i walkę o niepodległość Polski toczyli 
niektórzy me z miłośći do swego narodu 
lecz z nienawiści (do zaborców? 

Miał słuszność Jeden z posłów, klóry 
podczas dyskusji nad naszą polityką za- 
graniczną wyraził się, że Polska może 
zazdrostić Częchosłowach jej Masaryka, ale 
ten wielki demokrata nie wyraził się ni- 
gdy o swoim narodzie, że jest narodem 
idlotów ani o wybrańcach swego narodu, 
że są posłami faJdanami.,, 

F I 


I 

Masaryk nie był szlącheicem, jego drze- 
wa genealogicznego historycy nie odszukają 
gdzie, bo ojcjec prezydenta Czechosło- 
wath byi woznicą a, matka słuzącą. Czy 
może dzięki swemu pochodzeniu Masa- 
ryk jest takım szczerym demokratą? Nie- 
koniecznie, bo ezasem niejednemu z chło- 
pa- panu w głowie się przewraca, a nie- 
Jeden gzląchcie, jas tego dowodzi rewo- 
lucja francuska a i nasza historja 
życie swe składał dla wyzwolenia swego 
narodu, dlą wprowadzenia w życie zasad 
uemokrącji. lylką tak widać los zrządził, 
że Masaryk, który za młodu był ślusarzem 
swym ideom się nie sprzeniewierzył a 
p. Bartel, który lakże za młodu byt ślusa- 
rzem coś nie CoŚ się boczy na aemokra- 
CIę. f 

1 * 

Oliterowie mają temperament i oljcero- 

wie rzadko występują w obronie demo- 
kracp, ale zesto w obronie reakcji. Dziwna 
to psychika umundurowanych obywateli. 
Zawsze muszą mieć swojego bożka, któ- 
remu się w pokorze kłaniają. 
„ Oto świeży przykład zajść w Hiszpanii. 
lam olicerowie kzynnie występują prze- 
(iw studentom 1 profesorom, walczącym 
o wprowadzenie ustrolu republikańskiego. 
Oslałtmo kilkunastu oticerów lejb-gwardji 
huzarskiego pułku podeszło {do stojącej 
na ulicy grupy studentów, a po zapytani 
kio należy do republikanów, studenci re- 
publikame zostah obiej przez oticerów. 

Następnego dma oficerowie kiawalery]- 
skich pułków stacjonowanych w Madry- 
kie oświadczyli publicznie, że Jeżeli stu- 
denea w aalszym ciągu będą demonstrować 
przeciwko królowi, to zostaną wystrzelani 
w Madrycie, wszyscy profesorowie pepu- 
blikame, którzy są, zdaniem oficerów od- 
powiedzialni za zaburzenia studenckie. 

A czy w państwie praworządnem wolno 
oficerom wtrącać się do spraw polityki 
wewnętrznej ? 

Nie wolno. Ale leż Iliszpania nie jest 
państwem praworządnem. Ai 
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Ojciec i syn spłoneli w samochodzie 


Koło Griesheim (niedaleko oa Frankfurtu 
samochody, przyczem nasląpił pożar, który strawił je całkowicie. Z G pasażerów 


obu wozów í 


na Menem) zderzyły się w nocy dwa 


odniosło ciężkie rany, podczas gdy dwie osoby, ojciec 1 syn, zgi- 


nęły w płomieniach. 


Wśród postaci coby współczesnej, 
które noszą na sobie znamię history- 
cznej wielkości, Mahatma (na polskie 
wielka ausza) Ganahi należy ao naj- 
ciekawszych. Religijny rewolucjoni- 
sta, azierżący właazę naa miljonami, 
a niepragnący niczego dla siebje, ma- 
rzyciel, budzący olbrzymią część zje- 
mi ze snu tysiącletnjego, apostoł nie- 
stosowania przemocy, który podjął 
się opanowania żywiołowej siły zre- 
wolucjonizowanych 300 miljonów lu- 
dzi — oto ów człowiek groźny azi- 
siaj ala imperjum wielkobrytyjskie- 
go. 

Ganahi na widownię życia poli- 
tycznego wystąpił w południowej 
Atryce, gazie stał się opiekunem i 
rzecznikiem praw jnayjskich emigran- 
tów, traktowanych przez białych na 
równi z murzynami. Zamykano go ao 
więzienia, wyrzucano z hotelów i 
pociągów, bito i kopano nogami; 
raz z truaem uszeał śmierci, którą 
chcieli mu zaaać najęci zbirowie. 

Pocczas wojny światowej Ganchi, 
wróciwszy «o Inaji, agitował za wstę 
powaniem swych ziomków ao woj. 
ska angielskiego. — Stanął po stro- 
nie Anglii. 

Dopiero po wojnie rozpoczął 
propdoanaę niepodległościową W In- 
a jach. 

Stało się to po krwawej rzezi w 
Amritsar, którą urządził angielski gc- 
nerał Dyer, każąc strzelać z karabi- 
nów maszynowych ao bezbronitvch 


Mahatma Sandhi. 


tłumów. Wówczas Ganuhi (r. 1020) 
wystąpił z ogłoszeniem oporu, który 
nie gwałtem, lecz biernością ma do- 
prowadzić ao wyzwolenia Inaji. 

Naroaowe rozbuczenie się tego ol- 
brzymicgo kraju jest następstwem 
poczynającego się tamże uprzemysło- 
wienia, powstania fabryk, wprowa- 
zenia maszyn. Ruch ten ma poawój- 
ne oblicze: z obcem panowaniem pod 
woazą młoaej hinauskiej burżuazji 
walczy cały lua hinauski ale prze- 
ciw wtargnięcju kapitału poanosi się 
opór starych, rodzimych, prymityw- 
nych form gospodarczych. Gandhi 
wobec angielskich karabinów maszy- 
nowych każe stosować bierny opór, 
niepłacić poaatków, wogóle nie wy- 
pełniać zobowiązań obywatelskich ; 
maszynie, angielskim fabrykom tek- 
stylnym 

przeciwstawia... kąaziel 
hincuskiej izby chłopskiej. Każdy 
Hindus ma chodzić w ubraniu, utka- 
nem w roazimej przęazalni, niewolino 
mu wdziewać ubioru, pochoazącego 
z fabryki angielskiej. 

Ganahi stał się prorokiem narodo- 
wym swego luau, wpływ jego na ma- 
sy był olbrzymi — ale rozbuazonych 
instynktów narodowych nie zaołał i 
on okiełznać. 

Ruch wyszeał poza szranki, 
postawiona przez niego: zaczęła się 
serja aktów gwałtu, stosowanych do 
pezeciwników, wybuchały rozruchy, 
aokonywano napadów na noszących 


ę 
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ubrania fabryczne. Ganahi potępiał 
te objawy czynnego oporu, ale rząd 
brytyjski jego' pociągnął za nie do 
oapowieczialności i 

skazał go na 6 lat więzienia. 
Po awóch latach został amnestjono- 
wany. 

„Wobec wzmożenia się burżuazyjno- 
nacjonalistycznych prąaów Gaudhi 
wycofał się na aalszy plan. Dopiero 
teraz, gay wysunął się postulat kon- 
stytucyjno-auministracyjnej reformy, 
gay hasłem stało się wołanie o poa- 
niesienie Inaji przynajmniej ao sta- 
nowiska „dominjum' (t. j. stanowj- 
ska Kanany, Australji), Ganahi po- 
cejmuje z powrotem swą rolę wo- 
cza narocu i rozpoczyna swój „po- 
chócj protestacyjny“ ze staremi ha- 
słami biernego oporu, czego wyrazem 
ma być wydobywanie soli z morza, 
niekupowanie monopolowej soli an- 
gielskiej. 


Najwspanialszy film 
obecnie we Lwowie 


KINO 
LEW 


WILNO, 15. 3. (AW). W nocy 
w powiecie wilejskim przekroczyła 
granicę grupa włościan sowieckich. 
Zbiegli oni z okręgu mińskiego. — 
Uciekinierzy opowiadają, że celem 
przeciwcziałania masowym  uciecz- 
kom włościan z terenu Białejrusi, — 
svłaaze sowieckie wysłały na Miń- 
szczyznę około 1000 specjalnych agi- 
tatorów, którzy za pomocą literatury 
i filmów obrazują straszne rzekomo 


Na zaglowcu w drodze do Kairo. 


Dwal) studenci uniwersytetu kolońskiego 
małym żagloweu do Kairo w Afryce. 
tyk, Morze Północne, a następnie 


ziemnemu. Niedawno temu «dotarli 


Ponura zbrodnia w Pietryczach. 


(y; Wczoral w procesie o zamorcowanie 
śp. Rylskjej zeznuwali znawcy sądowi. — 
Druzgocąca dla oskarżonego była opinia 
rzeczoznawcy - rusznikarza p. Sarloriego 
ze Lwowa, który orzekł, że pozycja w 
jakiej znaleziono zwłoki 1 kierunek strza- 
łów wykluczały samobójstwo. 

Znawcy lekarze orzekli, że mie jest wy- 
kluczone mordersiwo lub też samobójstwo. 

Następnie przesłuchano kilku świad- 
ków, między innymi adwokata dr. Sze- 
lig, zastępcę spadkobieneów śp. Rylskiej. 
Polwierdził on zeznania świadków obcią- 
źalące oskarżonego. 

Następnie obrona wykazywała, iż Ro- 


a 


wyruszyli jeszcze w listopadzie ub. r. na 
Droga ich prowadziła z Mimde przez Bal- 
rzeka mı 
do Nee, 


Renem i 
skąd 


Morzu Sród- 


lygiptu. 


Rodanem ku 
wyruszą do 


siocki w krytycznym momencie me mógł 
widzieć Rylskiego, gdyż znajdował się za 
grządką wysokiego prosa zasłaniającego 
widok z tej strony. 

W poniedziałek dalszy ciąg rozprawy. 


WE 


LWOWIE NIE POTANIEJE 


SKONT. 

LWOW. 15. marca (AW) Dowiaduje- 
my się, że zniżka dyskonla oficjalnego 
(Banku Polskiego) z rozmaitych przyczyn 
ekonomicznych nie wpłynie na potanie- 
nie dyskonia w lwowskich bankach pry- 
walnych. 


DY- 


K U Lż'IT 


dramat erotyezny w 12. aktach, na ile głośnej powieści M. SROKOWSKIEGO 
W gł. rolach: Agnes Petersen Mczżuchinowa, W. Michał Var- 
konyi i Eugenlusz Bodr. 

Początek seansów o godz. 3-ciej, 4:30, 6-iej, 730 i 9-tej. 


Masowa emigracja Z2. 9.9.A. U 


CIFAŁA 


Polski 


stosunki społeczne i rozwój gospo- 
carstwa w Polsce. Agenci w jaknaj- 
ohyaniejszej formie przeastawiają ży- 
cie w Polsce, gdzie jakoby zbjegowie 
z Rosji „znoszą'* okropne katusze, 
męki, rozstrzeliwania i t. p. W ulot- 
kach rozrzuconych wśród luaności, 
głoszą, że ludność w Polsce umiera 
z głodu i gnębią ją najstraszniejsze 
choroby zakaźne, w szczególności na 
terenie województwa wileńskiego. — 
W ten sposób agitatorzy-komuniści 
namawiają włościan do powstrzyma- 
nia się oa emigracji ao Polski. 

a z CCA 


nz R 
Aresztowanie szpiena. 
BUKARESZT, 15. 3. (Pat.). Jak 

uonoszą pisma, aresztowano szpiega 
sowieckiego w chwili, gay usiłował 
przeprawić się 'w barce przez Dniestr. 
Przy aresztowanym znaleziono 500 
zaświadczeń o obywatelstwie rumun- 
skiem oraz dokumenty wojskowe. — 
W Kiszyniewie aresztowano awóch 
wspólników zatrzymanego szpiega. 


Znów ofiara złodzieja 
kolejowego. 


KRAKOW, 15. marca (AW) W pocią- 
gu pospiesznym bkraków—-Poznań okra- 
diziony został przez „usyyiwcza 1 zło- 
dzieja kolejowego inż. Sobola z N. Targu. 
Zaoczyńca  odurzył dymem z papierosa 
swoją ofiarę, a następnie zabruł mu port- 
tel z 800 zł Złodziel okradł również in- 
nego pasażera, znajdującego się w sąsied- 
min przecziale, zabierając mu 10.000 zł. 
ukrytych w kamizelce. 


Kto wygrał? 


WARSZAWA, 15. mawa (AW). W dzi- 
siejszym dniu ciągnienia Loterji Klasowej 
padły główniejsze wygrane na następujące 
numery: 

10.000 zł. — Nr. 37.870. 

5.000 zł. — Nr. 171.059, 

3.000 M. — Nr. 22025, 63.706, 178.984), 


2.000 zł. — Nr. 13.310, 16.044, 34116, 
64251, 67.099, (71.732, 74004, 156.918, 
182.186, b 

1000 zł. — Nr. 11.826, 17.199, 26.060, 
36.200, 51317, 71.529, 130.281, 145.782, 
163.554, 165.615. 169.101, 

oraz: 

25.600 zł. — Nr 66.14, 

15.000 2. = Nr Z7%08, 

10,000 zł. — Nr. 135.868, 

5.000 zł, — Nr. 43.562, 50.386, 73.131, 
74.381, 133.500, 

3.000 zł, — Nr. 4.212, 140.420.191.658, 

2.000 zł. — 37.358, (11.305, 181.383, 

1.000 zł. — Nr. 3.772, 6.059, 10-193, 
13.162, 21.529, 51.089, 54.180, 58.304, 


30.965, 155.287, 143.937, 157.459, 166.35, 
166.745, 186.922, 187.878, 198.918, 207.991. 
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Lwów, dnia 16 marca 1830. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Niedziela o 12 „Uroczysta Akademja 
Korp. Kadetów“, T 3 
Niedziela o 3.30 „Księżniczka Chicago“. 


Niedziela o 7.30 „Skowronek“ zniżki 
wazne. 

poniedziałek o 7.30 „Skowronek“, 
'Włiorek o 7.30 „Palace 1 „Szechere- 


zama“ (balet) — gość. występ Manna. 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 


Niedziela o 3.30 „Sprawa Jakubow- 
sklego”. 

Niedziela „o 7.30 „Sprawa Jakubow- 
skiego“. 

Poniedziałek o 7.30 „Sprawa Jakubow- 
skiego” — tanı dzień, eny zniżone. 

Wlorek o 7.80 „Sprawa Jakubowskiego“ 
tami dzień — ceny zniżone. 


REPERTUAR TEATRU REW. „GONG. 
Dzs 1 pkodziennie o 7.30 1 9.30 „Gdy 
czego kobieta zapragnie". 


DZIS TANE DZIEŃ W TEATRZE MA- 
LYM. Po cenach najniższych popołudniu 
o B.30 1 7.30 wieczorem daną będzie nie- 
zwykła sztuka L. Kalkowskiel „Sprawa 
Jakubowskiego” oparta na  prawdziwem 
zdarzeniu, pomysłowo wystawiona przez 
p. Szyndlera, w synlietycznych dekoracjach 
p. Balka, z p. kwiatkowskim w roli Jó- 
zela, 

PIERWSZY WYSTĘP IGNACEGO MAN 
NA, znakomitego ‘tenora, odbędzie się w te- 
alrze Wielkim we wlorek, cnia 18. marca 
w „Pałacach”. Jako copełnienie tego wic- 
czoru dany będzie piękny balet „Szene- 
rezada z muzyką Kumskiego - Korsakowa. 

SEŁNSACYJNA PREMIERA ze względu 
na aktualną treść, związana ściśle z prze- 
życiami wojennemi naszego miasta, będzie 
sztuka M. Szukiewicza „Na przełomie" da- 


na będzie w dniu 19. bm. 

OBLATNIE  AENIE, DANE W GON- 
GU“. W niedzielę, poniedziałek i wlorek 
po cenach zupełnie zniżonych irewja 


„bir majcziesz ingt“. We środę premera 
nowej, błyskotliwej rewjr p. L: „Wyłkiła 
kiwumasla'(, 


W ZWIĄZKU Z NOTATKĄ w kronice, 


umieszczoną dma Il. marea p. t. „Samo- 
bólstwo chorążego“ donoszą nam, iż śp. 


Marjan Szwed: popełnił samobójstwo z nice 
znanych powodów, «a nie Jak mylnie po- 
dano z powodu niesnasek małżeńskich. 

POSPRZETENIE. 25-letni Fryd. Pom- 
pach został aresztowany za postrzelenie 
jednego z gości w restauracji Sehnegurta 
przy ul. Zródlanej. 

WOLAŁA UMRZEC NIŻ ZNOSIĆ U- 
DRĘKĘ MIESZKANIOWĄ. Karolina: Ma~- 
zurkiewicz, zam. przy w. Piastów, w za- 
muarze samobójczym wypiła większą ilość 
spirytusu denalurowanego zmieszanego z 
smym kamieniem. Wezwane Pogotowie rat. 
odwjozło «lesperatkę do szpitala. Powo- 
dem targnięcia się na życie były mesna- 
Ski rodzinne na ile mieszkaniowem. 
„OSZUŚCI W OPRESJI. Wezoral osa- 
dzono w arszcje Józeja, Schmalenberga, WE 
A ak zam. w Dawjdowie, oraz 
Wł, owczirka, zam. przy ul. Pełlewnej 16 
za oszukańczą grę w trzy karly. 

10.000 ROWERÓW ROCZNIE. Ołbrzy- 
mia gałąź przemysłu, luką stanowią nie- 
wątpirwie wielkie wytwórnie materjałów 1. 
zw. wojennych, musi w czasie pokoju 
przystosować swą wytwórczość ao poko- 
lowych warunków zbytu. Widomvm zna- 
kiem tej elastyczności polskiego przemysłu 
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gimnazjum realnego w mieście liiven (We- 


stfalla,). 


lat więz. za ostrzeliwanie gości weselnych. 


(y) Wieczorem 24. pażaziernjika ub. 
roku w Wychopniach czterech pa- 
robków z Żółtaniec z zemsty za usu- 
nięcie z zabawy weselnej oacało kil- 
ka salw karabinowych ao okna aomu 
F. Przyka, przyczem Przyk został zra- 
niony, syn zaś' jego Stefan zmarł 
wskutek postrzału. 

Onegdaj w sproawie tej została 
PRZE TEEEEOE EE RSA a n 


wojennego — jesl uruchomienie najwięk- 
szej w Polsce fuhryki rowerów, produko- 
wanych przez Państwowe Wytwórnie tl- 
zbrojema w Warszawie — Fabryka Brom 
w Radomiu. Fabryka ta produkuje rowery 
pierwszorzędne, wartością konst'ukcyjną 0- 
raz precyzją wykonania, przewyższające 10 
wery Zagraniczne, lo leż za Jakość roweru 


LF. W. U. udzielają dwułlelniej gwarancji. 
Rowery te, zaopatrzone marką labrycz- 
ną „łuczmk', (projektu prol W. Sko- 


czylasa, są swoją trwałością ściśle przy- 
slosowane do specyficznie polskich warun- 
ków użytkowtma. a eo nalważnejsze — 
są iame. Produkcja na pierwsze lata prze- 
widziana jest w wysokości 16.000 szt ro- 
werów, *o przy 250-dnjowvm roku ro- 
boczynr daje 160 rowerów <izjennie. Wożna 
śmiało twierdzić, że Już w bieżącym roku 
rower z marką „Łucznik* będzie maszy- 
ną nalbardziej popularną lamg, nieza- 


wodą w użyciu, a co za tem idzie — 
zostame w «kraju wiele maljonów, wran- 
wanych corocznie na sprowadzane rowery 
angielskie, niemieckie, austriackie czy [ran- 
cuskie. 


Komunikaty. 


Nocjalistyczna dziatwa wychowułąca się 
w tzerwonem Ilarcersiwie urządza w nie- 
dzielę, dma 16. marca br. o godz. 10-tej 
przedopołuśniem 


AKADEMIĘ POWITANIA WIOSNY 


w lokalu Rady Źw. Zaw. ul. Ossolińskich 
10 z następującym programem: Chór Ro- 
botniczy, Zagajenie, Referat low. Artura 
Hniessa „Zadama i cele Czerw. liancer- 
siwa“, Nasz raport 1 przysięga, Leklama- 
cje, W katordze (obraz sceniczny). 

każdy robotnik pójdzie na Akademię! 
Patrzeć będziemy, jakie wychowanie dają 
socjihści swym dziecjom! ` 


Odroczona rozprawa, wczoraj zaś po 
przemówieniach prokuratora i obroń- 
ców przysięgli potwierazili winę o- 
skarżonych. Późno wieczorem trybu- 
nał ogłosił wyrok zasądzający O. 
Hołówkę, Łucia Zająca, Włodz. Stro- 
ckiego i Hnata Jawniaka po 2 lata 
ciężkiego i obostrzonego więzienia. 


WIECZOR REWJOWY. Chór Drukarzy 
Lwowskich |rzygotowm bardzo urozmaico- 
ny Wieczór w sali Sokoła IV, ul. Łycza- 
Ikowska 99 na dzić, 1j. niedziela 16. mor- 
ca br., W programie’ śpiewy solowe 1 chó- 
raine, tańce, monologi, na zakończenie ope- 
retka „Jagusia płacze, śmieje się Jas“. — 
Orkiesira symfoniczna Stow. „Gwlazaa '. 
Przy iortepianie h. Abratowski. Dyrygent 
A kmalskt. 50 osób bierze udzya w Kewh. 


TÓW. KALLARZE! Dnia 16. marca 0 
godz, 1l-tej przed południem odbędzie się 
Roczne Nadzwyczajne Walne Zebramie przy 
ul. Zielonej I. 7, z następującym porząd- 
kiem dziennym: 

1. Odczytanie protokolu z 
Zgromadzenia. 

2. Sprawozdanie Zarządu. 

3. sprawozdanie kasowe. 

4. sprawozdanie komisji konirolującej, 

9. Wybór nowego Zarządu. 

6. Wnioski 1 mierpelacje. 


ost. Waln. 


Zarząd. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Autorowi notatki „Apel do Dyrekcji 
tamwałów każdy artykuł czy notatka, 
skierowana do ledakgli, musi być aopa- 
tzona podpisem, i adresem autora. Anoni- 
mowych pism bezwarunkowo nie zamiesze 
czamy. 


PRZED 


WZNOWIENIEM 


UKŁADU 
HANDLOWEGO AUSTR. =- NIEM. 
WIEDEŃ, 15. marca (AW. W dniu 


16: bm. wyjeżdża do Berlina Aausirjacka 
delegacja do wznowienia rokowań w Spri- 
wie zawarcia austrjacko ~ njemjeckiego u- 
kladu handlowego. przypuszczają, że ro- 
kowania w tej Sprawie ukończone zostana 
Jeszcze w hieżącym miesiącu. 
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Obraz z miejsca katastrofy powodzi w połud. Francji. 


bo opadnięciu wód w 


azią. 
z pod których 


szyny kolejowe, 


całej grozie ukazało się zniszrzenie, 


Pola. są zamulone i zasypane pias kiem, 
miesiony 


spowodowane powo- 
zrujnowane. W głębi widne 
został nasyp. 


ari G51 


Straszna noc w Moissac. 


Wstrząsające sceny podczas katastrofy. 
Bohaterski ratunek. 


Jeden z naocznych świaaków stra- | 


szliwego potopu opisuje tragiczną 
noc, jaką przeżyli mieszkańcy miasta 
Moissac w południowej Francji! — 
Wstrząsający ten opis podajemy w 
strzeszczeniu : 

¿o Qa kilku cui lało jak z cebra, śnieg 
Lw górach topniał gwałtownie, stru- 
myki i rzeki wezbrały, gwałtowne 
fale rzeki Garoniie z szalonym pędem 
rwały naprzód, wszystko niszcząc po 


aroaze. Miasto Moissac wcześnie u- 


łożyło się ao snu, na ulicach i loka- 
lach wszelkie życie zamarło. 

Około północy woaa zalała ulice. 
Nie było już wątpliwości. Kanał nie 
wytrzymał naporu, woda przeaarła 
się, torując sobie arogę po ulicach. 

Opróżniać aomy! Dzwony w ko- 
ściele św. Piotra dzwonią na alarm. 

Godzina pierwsza w nocy! Woaa 
poachoazi już pod drzwi mieszkań... 
W tem nagle świafła elckt*yczne ga- 
są, Czarna noc zapanowała w ao- 
mach i na ulicach. Z tysięcy piersi 
wyaobywa się okrzyk trwogi, byało 
ryczy, wyrywając się z łańcuchów, 
płacz azieci injęsza się z krzykiem 0- 
błąkanych matek i dźwiękiem azwo- 
nów. 


A rozpasany żywioł wody huczy 


i wie! Bije o drzwi domów, wazie- 
ra się już do przeasionków i izb. 
Jakiś wół wyrwał się z obory, wy- 
łamal wrota i rogami łamie prze- 
szkoay, by aostać się na wolność. 
Czy nie zabrała go fala? — Luazie, 
krwawiąc sobie ręce, po omacku 
uwyasobywają z szaf i komód, co im 
poa veke wpdanie, porywają niemo- 
wlęta z kołysek i przenoszą się na 
pierwsze piętro. Ale woda piętrzy 
się coraz wyżej i wyżej.. Krowy i 
konie stoją już po szyję w wodzie, 
tu i ówazie koza usjłuje się jeszcze 
ratować, skacząc w górę, ale osta- 
tecznie woaa ją pochłania. Gdzieś z 
bliska aochodzi krzyk rozpaczy ma- 
tki, której aziecko wpaało do wwo- 
cy. Wskutek ciemności nie mogła je 
ratować, a oto teraz poapłynęło, ale 
już martwe! 

„Święto Marjo!!.. Z tysięcy pier- 
si dobywa się krzyk i błaganie o ra- 
tunek. 

A telefon już aawno przerwany, 
na torze kolejowym stoi pociąg o- 
sobowy, cały w wodzie 

Naapływają żołnierze na czółnach, 
wiosłując tak, aby nie zawadzić o 
ściany zatopionych uomów. Zabierają 
tych, ca się schronili na piętrach i 
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oapływają z powrotem. Wciąż tam 
i z powrotem. 

Na skraju miasta woaa aochoazi 
już do aachów. Na aachach siedzą 
luczie, oczekując pomocy. Zaczyna 
już powoli świtać. Na qachu jed- 
nego z domów sieazi rodzina Besset, 
piętnaście osób,  drząc z zimna i 
śmiertelnego strachu. Cegły zaczynają 
się kruszyć, do wody wpaaa jeden 
z piętnastu, to zięć. Roazina widzi, 
jaki valczy z żywiołem — w tem 
nagle — trzecia część aachu zapada 
się, córka i aswoje wnucząt wpada, 
w wodę, aruga. córka uczepiła się 
belki. lecz arzewo nie wytrzymało. 
Dwie córki i awoje wnucząt po- 
chłonęła woaa. 

— W naszych oczach, a my nie 
mogliśmy się ruszyć — rozpaczali 
starzy. 

Strzał armatni! A więc pomoc!? 
Nie! W mieście zapaał się pierwszy 
wom. Przez jeaną minutę cisza a 
potem znowu płacz, jęki, zawodze- 
nia, błaganie o pomoc — z wszyst: 
kich okien, z wszystkich dachów! 

A wody coraz więcej przybywa. — 
Wałą się ściany, twzeszczą belki, mu- 
ry się cfivieją, Znowu grzmot, znowu 
znika aom w głębiach woay! 


I * 


Już jest dzień, &eszez leje bez 
przerwy, luazie przemoczeni ao nit- 
ki, przemarznięci, goazjnami siedzą 
bez ruchu, wypatrując pomocy. 

Lecz nadchodzi jeszcze straszniej- 
szy moment. Domy zapadają sięeje- 
aen po Garugim i stają się grobem 
luczi. 

Dwóch młoaych chłopców urato- 
wało już stoszesnaściec osób. Dzieci, 
kobiety, mężczyzn wyprowadzili z 
aomów i przewieźli na. bezpieczne 
miejsce. Znowu przepływają na czół- 
nie, sbjesząc z watunkiem tam, gazie 
są najpotrzebniejsi. — W tem nagle 
zapaaa się aom a spaaająca belką 
zabija starszego z nich. 

Dwaj inni chłopcy podpłynęli ao 
dwojga a«ziewcząt, które ponosiła fa- 
la. Uratowali je, lecz później ich sa- 
mych fala zabrałai rzuciła gdzieś aa- 
leko w pole. Dzielni chłopcy wyara- 
pali się na wierzchołek arzewa i 
tam sieczieli przez 30 goazin, aopóki 
żywioł nie uspokoił się. 

Przez trzyazieści sześć godzin 
trwał ten straszliwy potop. Teraz już 
to minęło, ale groza trwa. Ludzie 
snują się wśróa ruin aomów, które 
stały się grobem, ich ojców, matck, 
mężów, ż00, dzieci. Błąazą i nasłu- 
chują „czy któryś ze zmarłych nie o- 
żyje... Rozpacz! Niewysłowiona roz- 
pacz! W tem nagle grobową ciszę 
przerywa głośny Śmiech, zimny i o- 
stry jak ostrze noża. To obłęa'! 

Na rogu ulicy siedzi na stołku sta- 
rzec może aziewięćaziesięcioletni, u- 
śmiecha się z zadowoleniem, a obok 
niego stoi osłupjała jego córka, która 
stracha męża i awóch synów, 
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Kącik wesoły i smutny zarazem. 


„łańcuch szczęścia”. 


Że ogłupianie ludzi, z lego, «zy owego 
powodu, dla tych czy innych cełów sta- 
le jest praktykowane, przez spryciarzy czy 
wesołków, 1 że niestety, znajdzie zawsze 
która przypadkowo wpadła nam w ręce. 
teren podatny, świadezy m. in. „odezwa” 

Jest to lak zw. „łańcuch szczęścia”, któ- 
ry jakieś nieznane indywikiua puściły w 
kurs w mewiadomym pelu. 

Bo proszę posłuchać, ko mieści się w 
tej odezwie, którą przytaczamy gwoli roz- 
wesełema czytelmików bez zmian: 

zyczema szczęścia 1 zdrowia. Kontynuj(! 
ten łańcuch, napisz 9 kopti i poślii do 9 
osób najmtehgentniejszych (7?) z Twoich 
przyjaciół, którym życzysz szczęścia. i en 
łańcuch zaczął się we Flandriji ol pułko- 
wnika amerykańskiej artylerh 1 must o0- 
bejść świal 5 razy dookoła. Poszli] go da- 
lej o nie możliwe w ciągu 2f godzm od 
chwali otrzymania. Nie złam łańcucha, mo- 
głohy ji to przynieść nieszczęście. Przez 
vy Kd nastepnych, liez dnie, szczęśliwy 
wypadek się zdarzy 1 uraduje się. Jeśli 
weźmiesz to za żart, nieszczęście ci się 
może przytrafić. la przepowiednia zaw- 
sze się sprawdzała. Ks. Darowski w Val- 
terie v flnia wygrał wielki los na toterji, 
200.000 Irów. Pana Lilesza dom został 
zburzony 8 dnia, bo nie wziął poważnie 
tego łańcucha. Mdm do l.izbon (!) straciła 
syna jedynego w trzy dni po otrzymaniu 
łańcucha bez wysłamia kopj. Mr. Neyci 
Sacha Guitry wygrał 250.000 dolarów. Po- 
la Negrm idzięki łańcuchowi wyszła za ks. 
Mdivam, Mr. Merizant zawdzięcza swoją 
iortunę temu, że wypełnił instrukcję Jak 
najsumienniej. 
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Do tego dokumentu błazeństwa, dołączo- 
na jest uwaga: W oryginale wszystko po 
angelsku. a poza tem, wymienione SĄ Oso- 
by (rzecz zrozumiała, że iikcyjni), które 
ten „łańcuch szczęścia” kontynuują, Jak 
n. p. „księżna lromowska,(!) ks. An- 
«rzejowa Grecka, ks. Rene de Bornboa (!, 
hr. lurnowska (7), hr. Romerowa, Jagu- 
Ime Brony/h (51 td i t. M 1 które w 
myśl wskazówek tę odezwę %9 razy rzeko- 
mo przepisują 1 przesyłają 9 „nafinteligen- 
tniejszym swoim przyjaciołom. 


A więc baczność kochani Czytelnicy. 
Nie zastosowanie się do polecenia, w kiik 
«ni będzjecje mieli swój dom zburzony. a 
w razie posłuchu wygracie jak hr. Sacha 
Gury 250.000 dolarów. 


Chodzi tylko o to, jaki cer ma na oku 
ta błazeńskau wohbola? czy to jaki zakład 
mięczy kilku zblazowanemi mdywiduami, 
który ma rozstrzygnąć ilu głupeów jest na 
świecie, którzy dadzą się wziąć na owe 
śmieszne apele groźby 1 objetnięe? 


ETTIAGERA „RKIŃOSAŃ” 
(M. 3. W No rej. 924) 
(dopuszczaine w ordynacji Kasy Chorych) 

usuwa pewnie 


I szybko KATAR NOSA 


oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu. 


Wytwó nia: Apteka Mr. M. ETTINGERA 
We Lwowie. Do nabycis we wszystkich aptekach 


marca 1930. 


za | 
Z nowych wydawnictw. anı nawel nie ścjemnił się“... — daje ser- 
Kieczny opis postaci 1 @Charakleru poety 


Cztery epoki w Żywej pamięci. 


Zofia Romanowiczówna: „Cienie“. 
LWO. w marcu 1930. 
Mih Czytelnicy — czy wiecie, że we 


Że świadek ten, czcigodna staru- 
szeczka o wielkiej wciąż bystrości 1 kry- 
szłałowej pamięci, — rzuca dziś na ekran 
tak. djametralnie różnej współczesności pol- 
skiej cienie postaci, zgasłych tak dawno, 
które w owych czasach istniały, walczyły 
1 „wbrew nadzjej* o wyzwoleniu śniły?... 

Mówimy o wydanej świeżo przez Zakł. 
Ossolińskich uroczej książeczce p. i: 
„Cienie“, Zofji Romanowiczówny. 

„Cienie” — to nie pamiętnik, — au- 
torka sama to zaznacza z naciskiem 
są to serdeczne wspominki osób znanych 
dawniej (drogich i miłych autorce, a wy- 
bitne zajmujących miejsce w życiu spo- 
decznem 1 liierackiem ówczesnego Lwowa 
1 ówczesnej Polski. 

Wiąc zebrała p. Zolja, siostra znanego 
Gemokraty Tadeusza Romanowicza z głę- 
bokm pietyżmem Wspomnienia swe o ñun- 
torze „Chorału konielu Ujejskun, kie- 
dy jako 17- letnia dzieweczka spotkała 
go na zebraniu towarzyskiem, gdzie czv- 
tał swe utwory, oczarowującć obecnych — 
1 wspomnienia znacznie późniejsze, kie- 
dy w roku 1888, Ujejski był już starcem 
srebrnowłosym, jednakże „duch nie zgasł, 
srebrnowłosym, jednakże „duch nie zgasi, 


— 


Mieczysława. Romanowskiego, (poległego w 
powstaniu 1863 r.), który bywał stałym 
niedzielnym gościem w domu je] ojca, — 
wspomina o ciekawym liście J. l. Kra- 
szewskiego, — o poznaniu Adama Asnyka 
— Seweryna (Goszczyńskiego Odyńca, A- 
gatona Gilena 1 wiełu innych działaczy i 
poetów owej doby. 

Jak cicha, melodja dawnel. tęsknej pie- 
šm oplatają się serdeczne słowa autorki 
wokoło tych dni, kiedy to Artur Grottger 
prosił ją „o pierwszego mazura“ na za- 
bawie, lub kiedy w Lubieniu. Wincenty 
Pol wpisał je] do albumu wiersz, klóry 
18- lelnią wówczas Romanowiczównę nie- 
co urazil, gdyż świadczył, że ją „uważa 
za dziecko"... | 

O roku 1863 pisze: „Kto go przeżył, 
z pewnością nie zatarł w pamięci ! nie za- 
trze do zgonu. Kto nie przeżył, me po- 
zmałby 1 nie zrozumiał ze słów mo- 
ich, choćbym zaklęła 1 wywołała z du- 
szy lo wszystko, co nią wtedy wstrzą- 
sało“. 

Więc nie kusi się o odmalowanie przejść 
owych ważkich miesięcy, Jeno kreśli syl- 
wetka osób działających, w pełnym waózię- 
ku rozdziale: „Ci, których znałam. 

Osobny rozdział poświęca kobietom wy- 
bitnym, mepospolitym sercem, rozumem, 
kharaklerem: i zasługą, jak: Felicja z Wa- 
silewskich bBoberska, Ludmiła Kumumers- 
berg, Walerja: Marrene Morzkowska, Mar- 
ja bBarlusówna, Zolla Mrozowicka, Marja 
Dulębianka, a jprzedewszystkiem Marja Ko- 
nopnicka, o której autorka mówi z praw- 
dziwem uwielbieniem. ì ! 

Wandzie Młodniekiej, (niegdyś narze- 
czonej (mroligera) oharowane Jest całe oso- 
bne wspomnienie. 

zatrzymując się tkliwą pamięcią na wie- 
lu drogich, zgasłych już osobach, wybitnych 
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81 godzin pływała 


"251 


ję 
p 
| 
| 


bez przerwy Angielka Mercedes (Gieitze, 


w Liverpoolu. Po tym eksperymencie, kló- 

rym o całą} godzinę pobiła swój dotych- 

czasowy rekord, byłą tak wyczerpaną, że 

musiano lą wydobyć z wody i zanieść do 
hotelu. AS 


lub zacnych 1 kochanych, zamieszcza też 
Romanowiczówna piękne wspomnienie o 
istocie biednej, samotnej] a, szczerze jej od- 
danej — o pwe] służącej, wie. 

Kartka „Cieniów' owiane urokiem sen- 
tymieniu duszy gorącej, wprowadzalą Czy- 
telnika w atmosferę owych dm, nam 
współczesnym tak mało znanych, — u- 
kazują ten dawny Lwów, o którym wie- 
my jeno z literatury... 

i słusznie mówi w przedmowie M. Wol- 
ska, że Zofia Romanowijczówna powinnaby 
ayktować swe wspominki godzinami. „Bo 
potem — kiedyś — rozlegnie się zapóźny 
lament za, tem źródłem niewyczerpanem, 
któremu pod! względem tej właśnie źródla- 
nej czystości, niepodobna luż znaleźć ró- 
wnego“, ' 

I, chociaż „Cienie' nie są istotnie peł- 
nym pamiętmkiem — z naszkicowanego 
lekko tła, z sylwetek wprowadzonych tam 
osób, z opowiaaań 1 wyznań, qrzepolonych 
sereem, a podanych ze szczerą prostotą — 
— powiewa ku nam duch mmionych epok, 
1 idea  najszlachetniejszych dusz doby 
przedpowstaniowej, która ofiarnikom ka- 
zała iść 1 działać, choćby w najtrudniej- 
szych warunkach. s i l 

Cztery epoki — dzieciństwo poř wraże- 
niem bomb austrjąckich nad Lwowem i 
trwogi o ojea,, dowodzącego w legl, — 
młodość „górna 1 chmurna* pod auspi- 
cami powstania i czynnego w niem u- 
aztału, wiek dojrzały, spędzony na cięże 
kiej pracy pedagogicznej 1 wreszcie sta- 
rość srebrna, opromieniona już zorzą no- 
wej wolnej Polski, — cztery epoki, w je- 
«mem, żywem sercu 1 żywej pamięci złą- 
czone, — to zaiste, niecodzienne zjawisko! 

„Cienie“ Homanowiczówny, — to kwiat, 
świetlaną ręką ku śpiącym mogiłom rza- 
cony. 

Nieśmiały, czysty, świeży kwiat. 

Marju Hausnerowan, 
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ŻYCIE PODKARPACIA. 


Wiadomości z Borysławia. 


korespondenta). 


fTelef. od nasz. 


Folwark, czy kopalnia. 


Napiętnować należy obrzydliwe 
praktyki, stosowane w kopalniach 
nafty przez inżynierów, kierowni- 
ków i t. p. przez używanie robotni- 
ków obok pracy na kopalni, ao nie- 
właściwych posług. Zakupy w mie- 
ście, noszenie wody, czyszczenie bu- 
tów, paszenie krów, uprawy pól i 
ogroaów i t. d. W taki to sposób 
wykorzystują ci panowie bezrobocie. 


Czy takiego p. inżyniera Blocha 
z firmy „Małopolska“ na sekcji 
„Golamann** nie stać na wynajęcie 
pastucha ao krów? Każay przyzwy- 
czajony jest oszczędzać i rozpychać 
się kosztem robotników. Inż. Bloch 
nic chce utrzymywać sobie parobka, 
poco, kieay ma robotników na sekcji. 
Jeanego z wiertaczy zrobił parob- 
kiem-=naganiaczem, który wyznacza ao 
paszenia krów robotników codziennie 
z innego szybu. Łądna kombinacja — 
wiertacz ma tłokować, a pomocnik 
jego paść krowy, albo pracować w o- 
groazie. 

P. inż. Bloch wie aoskonale o tem, 
że nie wolno zabierać pomocnika, ani 
używać obsady kopalni ao uprawia- 
nia pola, uchodzi mu to jeanak. — 
Albo ktoś prowadzi folwark, albo 
kopalnie. 


Ofiara stosunków społecznych, 


N. Rycrów, służąca p. Tomaszewskiego, 


zum. w lrohobyczu, została aresztowana 
pod zarzutem zamordowania swego nie- 


ślubnego noworodka. "Niewinnał i nszciwa 
dotychczas dzjewczyna wskutek zbiegu o- 


koliezności zoslała unijeszczęśkwioną na- 
pięlnowana ma eale życie. Irageała jej 


i tysięcy innych podobnych „zbrouniurek* 
Jesl najsuniejszym argumeniem za polrzebą 
zniesienia kar za stosowanie zabiegów w 
celn spędzenia płodu. 


Na szkodę hezroboinych 


Komitet Bezrobotnych wyjednał w 
Starostwie doaatkowe zapomogi ala 
bezrobotnych, pominiętych w wypła- 
cie zapomóg za luty. W tym celu 
sporządzono listy tych bezrobotnych 
| odesłano ao Starostwa. Spis ten 
obejmował w gminie Borysław 150 
bezrobotnych. Gmina postanawia wy- 
płacić tylko 71 bezrobotnym, gdyż 
jak stwierdziła, pozostałych 79 bez- 
robytnych nie jest zarejestrowanych 
w Funduszu Bcezrobocia. O aziwo, 
bezrobotnych zapisywało się na pod- 
stawie legitymacji z F. B., podano 
w spisie numer legitymacji i datę 
zarejestrowania się bezrobotnego. — 


| Więc jak można mówić, że 79 jest 


| 


niczarejestrowanych?! — Stosunki w 
Funauszu Bezrobocia są skanaaliczne. 
Jest bowiem rzeczą wprost nie do 
pomyślenia, by wskutek niechlujnie 
prowadzonej ewiaencji setki bezro- 
botnych pozbawiać zapomóg. 


—— 


kto wyjedzie do Francji W marcu, 


Z ogólnego zapotrzebowania ro- 
botników na wyjaza ao Francji w 
miesiącu marcu na Państw. Urząd 
Pośrednictwa Pracy w Drohobyczu 
przypaua: 75 robotników ao kopalń 
węgla, 25 — do kopalń rud żel., 
20 — do przemysłu, 30 rolników. 

Znowu zatem 150 bezrobotnych 
pojedzie w świat za pracą i chłe- 
bem. 


Wiadomości ze Stanisławowa. 


(Telef. od nasz. korespondenta). 


Łajdackie metody. 


Kiedy haniebną działalnością osławio- 
nego „nadtragarza” Slaszyszyna poczęły 
interesowae się nnnjsterjalne czynnika, by 
po lyiu taląch ukrócić samowolę tego pa- 
na, począł on by bromić zagrożonego żło- 
bu, szkać dziury na całem. By przygłu- 
szyć powszechne wzburzenie oraz prženi- 
tować mocno nadsirzęjnoną opinię, od- 
ważył się zaskarżyć znękanego przez nie- 
go robotuika do sądu o rzekome pogrózki, 
sprowadzając szereg świadków, który 
wcale nic na Jego obronę nie wniósł. Prócz 
tego cała, siora najrozmaitszych szumowin, 
poczyna w prowokujący sposób nachodzić 
pozbawionych (przez niego robotników ł ira- 
cy, wymuszając składanie zeznań, prze- 
ciwko niektórym Jemu nicwygodnym je- 
anostkom. 

Ze wsiręlem 1 pogardą odwracają się 
świadomi robotnicy od takich bandyckach 


szluczek, albowiem śledzien 1 szklanką 
piwa, nikl nie zdoła pwzekujńć ich su- 
inicń 1 dusz. 


Go to ma znaczyć?.. 


Jak nas miormują ze Związku do- 
zonców (Gomowych, do urzędnika magi- 
stratu luf. p. Kotlarczuka zgłaszają się do- 
zorey, pozosialący w %krajnej nędzy po 
doraźną zapomogę z lunduszu magistratu 
na ten eci przeznaczonego. Ten pan Jed- 
nak pozbywa, się biedaków słowami: „gdy- 
byście należeli do naszego związku (tl. 
BBS.) dostalibyście zapomogi każdym ra- 
zemi... 

Ciekawem jest, czy wie o lem burmistrz 
m. Stamsławowa. Bo wprost wierzyć się 
nie chce, by dla otrzymania Jednorazowe- 
go wsparcia z funduszu magistratu dla 
biednych, potrzeba należeć do związku B. 


D. 


Mapistraekie broto. 


każdy chwyta się dziś jakiejkolwiek pra- 
cy, by zarobić na chleb. Dotyczy to prze- 
dewszystkiem robotników dziennych. Ci też 
bywają przez Magistrat przylmowam, za 
azicamem wynagrodzeniem do zgartywania 
błota na jezdmach. Nie wszędzie na Jezd- 
niach jest jednakowe błolo. Tak np. ul. 
sapieżyńska od wylotu ul. Frzeciego Maja 
(Jecna z nalludniejszych) poza miejski 
cmenlarz brukowana jesl materjałem, który 
po deszczu rozpuszcza się jak wapno 1 ma 
też wygląd „śmielany* Gay ta „śmieta- 
Da” dostanie się na ubranie powstaje pla- 
ma trudna do wyczyszczenia. Obuwie zaś 
biolo lo przeżera. Nie dziw, iż robolniey 
ao zgarlywama na tej ulicy błota nic- 


chętnie się zabierają. Więcej zniszczą on! 
oazjeży, aniżeli zarobią. Są dwje kate- 
gorje tych robolników: slarszym płaci się 
po 3 zł. chłopcom zaś po 2 zł. dziennie. 

Jest to tak minimalny zarobek, że do- 
praway nie wiedzjeć, jak ten wyzysk na- 
zwać. Obecny slan czystości miasta jest 
wprost niemożliwy. Wszędzje, gdzie tylko 
się obrócić pełno błota 

Możeby magistrat m. Stanisławowa wy- 
nalazł jakiś sposób do zupełnego usu- 
nięcia „śŚmietany'. (Gdy społeczeństwo 0- 
placa podatki, chce mieć przejście przez 
jezdmę ı w słoine dnie. A tu podczas 
przejazdu auta, czy dorożki nie można 
przejść chodnikiem, by nie być narażonym 
na znaczne często straty. 


P 

4 Drohobycza. 

PODZIĘKOWANIE WP. Dyrektorowi 
Biluchowskiemu, W. P. Prezesowi inż. 
Limbachowi, jak również wszystkim człon- 
kom Orkiestry 1 P T. Praecownikom Pol- 
mmu, towarzyszom 1 kolegom mego ś. p. 
tragicznie zmarłego męża Iranciszka, za 
oddanie ostatniej usługi 1 udzzału w po- 
grzebie, tą drogą składam serdeczne po- 
dziękowanie. Kugenja Zamdórowiczowa. 
p ——=— 


Repertuar kin iwowskich. 


APOLLO: „Romans współczesnej pane 
my 1 dodatek śpiewno - wokalny. 

CASINO: „Szachownica serc“. 

COLOSSEUM: Pat 1 Patłąchon „Chłopcy 
ao rzeczy *. 

CHIMERA: „Gra namiętności“. 


FAJAMORGANA: „Miłość 1 łzy Szo- 
pena“. 

GRAŻYNA: „Ramona“. 

KOPERNIK: „Szukam męża” I „We- 


soły wdowiec“. 

GEW: „Kult cała". 

LUNA: „Znak Zory“ (Douglas Hair- 
banks). 

MARYSIENKA: „Szukam męża” ı „We- 
soły wdowiec". 

PALACE: „,„Melodja serc“ 
kowy. 

PAN: „Cztery rity. 

PASAŻ: „Ostatnie przygody Tarzana”. 

POLONIA: „Olcze!* 

OAZA: „Złodziej z Bagdadu“ z Douglas 
Fawrbanksem. h 

STYLOWY: Konrad Vejdl — jako ¿y= 
wa maska („Pomszezona krzywda”). 

UCIKCNA: „Marynarz słodkich wód” i 
„Złola Ferma. 

PROMIEŃ: „Żykie a guda św. Teresy“, 

—— i 


film dźwię- 


„DZIENNIK LUDOWY* 


mr. 03 z dnia 17. marca 1930. 18 


„Dzień Krakowa* w radjo. 


W turnieju międzystacyjnym po Wil- 
nie i Katowicach, z koleri_w dniu 16 
marca b. r. stacja krakowska przemówi 
na wszystkich (7) falach polskich, wy- 
pełmajac leałodzienmy program audycji od 
v-tej zrama do północy. 

W układzie bogatego programu, który 
wmien być zarówno reprezentacyjny, jak 
interesujący dla najszerszych kół słucha- 
czy, stacja Kierowała się chęcią przedsta- 
wiema barwnego przekroju życia współ- 
czesnego Krakowa, rzucaląc jednak tę 1m- 
presję na tło wielkich historycznych 1 li- 
terackeh wspomnień, związanych ze sta- 
rodawną stolieą królów polskich. ognis- 
kem nauki 1 sztuki — Slay I nowy ibra- 
ków, tradycja, ! teraźniejszość, splołą się 
1 przewinhą wzorzystem pasmem audycji. 
które z miastem łączą się także ściśle 
przez osohy autorów ı kompozytorów, bądź 
synów Krakowa, hądz. zwiazanych z 
nim długienu latami pracy. Nie pominięto 
także regłonalnej strony, nadając. szereg 
audycji gwarowych, obrazuiacych w słowie 
1 pieśni, życje ws; krakowski] 1 obyczaje 
bachalan 1 Spiszaków. 

Dzień Krakowa” zaczyna się o godz. 
5-1ej tansmisją nabożeństwa z katedry ma 
Wawelu, kazjauje wygłosi ks. prof. «dr. 
Michalski. W ezasie Mszy św. chór 00. 
Misłonarzy „wykona śpiewy Gregorjańskie. 
Będzie to wogóle pierwsza transmisja na- 
bożeństwa z kościoła krakowskiego, na 
którą z jokazji „Dnia Krakowa” na prośbę 
dyrekeli radjostacj, Książę Melropolila u= 
dzieli zezwotema. í 

Właściwy program audycji obejmuje: 

Cztery słuchowiska, mianowicie: „ We- 
sele krakowskie” (godzina 11.30), „kak 
król Łokietek zdobył panowanie” (audycja 


dla młodzieży pióra Mari Dynowskiej,, 
„Przysięga Kościuszki na Rynku Krako- 


wskim' Anczyca 1 „Pieśń Wawelu“ Wy- 
Spiańskiego. wybrank z dzjeł W ysruańskje- 
Igo 1 zradjofonizowana przez ‘i, Broniew- 
kiego 1 A. Meverbolda. 

Dwie recytacje literackie: kwadrans poe- 


tów krakowskrh (Konopka, (Gałuszka, 
Wiktor, Zuk- NSkarszewski) i „Czerwony 
Marsz", który odczyta autor Karol Mu- 


berl Kozsiworowski. 

Irzy odkzyty: „Pojęcie prawa u St, Wy- 
spjańskiego* (wygl. prof. dr. SŁ Gołąb. 
„kejleton podróżniczy (pirol. dr. Jan No- 


wak), „Przechadzka po Krakowie" z ilu- 
stracją znuzyczną (dr. Jerzy Dobrzycki). 
Nadto humoreska: . Zadanie małego Sta- 
sia o radjo” (SI. Broniewski, pogadan- 


ki rolnicze (prof. dr. K. Roumert i de. W. 
Płoski). 

Przemówienia czołowych przedstawicieli 
Krakowa: Wojewody dr. Mikołaja Kwa- 
śniewskiego, przedstawynela Kurli Metro- 
pohtalnej. Prezydenta miasta sen. Rolleso, 
Prezesa Akademhi Umiejętności prof. dr. 
ħ. Kostaneckiego: 

Audycje reglonulne: Spiszacy i Coś z 
Poahalaj; l 


Monologi humorystyczne: pip.: Leon 
Wyrwiez 1 Władysław Dorula. 
Program muzyczny Jest niemniej boga- 


ty. Obejmuje dwa wielkie koncerly, pięć 
koncertów popularnych. mianowicie; kon- 
cert symfoniczny (poranek). transmitowany 
Z sali Starego Teatru 1 wielki koncerl 
wieczony, następnie koncert koła tam- 


bour- mandolnowego wezenie Państwowe, 
go Gmn., koncert chóru żeńskiego Semi- 
narjum, koncert zespołu jazzowego I 
koncert muzyki tanecznej. 

Pod: hasłem „ala naszych przylaciół za- 
granicą" wygłoszone zostaną w lęzykąch: 
francuskim, tmgielskim. włoskim 1 mic- 
mieckim krótkie przemówtenja 1 recytacje. 

O północy hejnałem z Wieży Marjąckiej 
zamyka się program „Dnia Krakowa. 

Wspomnieć nie zawadzi, że dzień len 
zbiega się prawie z trzecią roeznicą pra- 
cy raalostaćji krakowskiej, która z dniem 
1. manea 1927 r. rozpoczęła swą normal- 
ną działalność. 


Program radiowy, 


NIEDZIELA, 16. marca. 


LWOW. 9.00. Transm. nabożeństwa Z ka- 
atelry wawelskiej. — 11.30. „Wesele Kra- 
kowskie'*. słuchowisko regjonalne w wy- 
konaniu «arlvstów Teatru im. Słowate 
kiego, reż. p. R. Niewiarowicza. — 
11.58—12.00. Sygnal czasu z obs. astr. 
hejma z wieży Mariackiej. komnn. me- 


teorol, —  12.10—1340. Poranek svm- 
foniezny z sali koncertowej Starego Tea- 
tru (w. z Krakowa. — 17.15—17,4%0. 


„Przysięga Kościuszki Auczyca, w wy- 
konan zespołu dramatycznego. — 
17.10. Koncert chóralny żeński męski 
1 mieszany, pod Kier. SŁ Smiezki. Chór 


żeński Semmarjlum im. św. Rodziny w 
Krakowie. — 18.15. Spiszacy pwzedł mi- 
krofonem' — „Zaklęty slaw” gozmowa 


bący z Juhasem w wykonamu pp. Plu- 
lanskiego 1 Balarv. — 18.35. „Pieśń 
Wawelu” słowa St. Wyspiańskiego. o- 
pracowanie Si. Broniewskiego (tr. z Kia- 
kowa. — 19.10. Feleton“ podróżniczy 
wygłosi dr. Jan Nowak. prot U. 1. (te. 
Z Krakowa. — 19.25, Rozmaitości 1 
koncert z ipłyl gramofon. — 19.65. „Coś 
z Podhala w wyk. pp. Chowańsówny 
1 WŁ Dorul, — 20.00. Hemal z wieży 

Marjackiej. — 20.05. Przechadzka po Kra- 
Kowie w oprac. dra JI Dobrzyckiego. 
— 2205. Koncert wieczorny (tr. z Kra- 
kowa). — 22.05, „Dla naszych przyla- 
ciół zagranicą” tr. z krakowa. — 22.30. 
Iransm. komun, Pały | innych z War- 
Sszawy. 


PONIEDZIAŁEK, 17. marca. 
LWOW. 11.58. Svgnał «zasn z obserw. 
astronom., hejnaa z wieży Marjackiej. 
=- 12.05. Koncert z płyt gramofon. — 
17.55. Muzyka Iska z Gastronomii w 
Warszawie. — 18.5. Rozmaitości oraz 
koncert z płyt gramofon. — 19.25, Nal- 
nowsze wydawnietwa omówt «dr. Adam 
Bar. — 19.58. Svgnał czasu z obserw 
astronom. w Warszawie. — 20.00. Ie- 
mał z wieży Marlackiej, program na 
kizień nasiępny. — 20.05. Odezyt p. l. 
„kalozofla TFrentowskiego jako czynnik 
odrodzenia narodowego wygłosi dr. S4. 
Ilarassek, docent U. J. — 20.30. Ope- 
retka Stolza „Taniec szczęścia” tr. z War 
szawy. — 2200. Felieton 1 komunikaty 
z Warszawy. 
—) — 


„Polskie radjo“ wreszcie uzy- 
skało grunt pod budowę radjo- 
stacji we Lwowie. 


Na onegdalszej sesji Magistratu odbytej 
pod przew. kom. rządu «dr. Nadolskiego, 
uchwalono między in.: wydzierżawić 
spółce akcyjnej „Polskie radjo“ w War- 
szawie część gnuiu miejskiego zajętego 
ohecnie przez lazgr Wschodnie we Łwo- 
wie p powierzchni 5.603 m. kw. pot bhu- 
dowę radostacji nadawczej. Okres dzier- 
żawy ma irwać lat 20. „Polskie radjo“ "o~ 
bowiązane będzje wybudować na dzjerżu- 
wionym grimeje radłostacię nadawczą o 
mocy l6 kw, do dnia 31. sierpnia b, r. 


Kronika radjowa 


KIESZONKOWE RADJOSTACJE POR I- 
CH AMERYKAŃSKIEJ W Ameryce ro- 
bione są próby z rad]e-o Tuornikamı roz- 
mierów 10 x 15 œm., mieszczących się 
kieszeni płaszezaj 1 przeznaczonymi dla po- 
hiep. Aparaty te pracują podobno bez za- 
rzutu. 

RADIO W EGIPCIE. Rząd egipski, za- 
twierdził projekt połaczenia Kajen z głó- 
wnemi oażami pustyni Libilskiej zfpomo a 
sieci stałych oraz ruchomych stach rad'o- 


wych. Rozgłośme pustynne] sieci maja 
pracowac w Ciągu dnia — na średnich w 
Cau zas nocv — na krótkich falach Ro- 


boty mstalaeyjne w Kairze dobierają już 
końca. — w pustym zaś z powodu uta- 
żliwyeh warunków pracy, posuwalą się 
Gość mozolnie. à A 

„WIEŁK*% SŁYSZY POD WODĄ. Wszyst- 
kie przemkałące lale elektromaunetvezne 
klóre dotychczas docierały tvlko do łodz 
podwodnych znaldujących się na powierz- 
echni wody, przebijają sie już dziś rrez 
gruby pancerz wody, poa %«lórvm kołv- 
sze się, nowoczesny statek podwodny. 

ródź może już ehwytać rozknzy w 
głębinach morskich, na które odpowiada 
z pod powierzehni wody. 

Jak sie dowiudujemy, na pierwsze Fol- 
skie] łodzi podwo.łnej pod nazwa „Wilk“ 
wybudowanej w stoczni francuskiej w 
Hawrze, wykończono oslalnio monlow tia 
ocpowiednieh urzadzeń radlowvch. 


Sprawy partyjne. 


W KLEPAROWEIE odbedzie się w nie- 
aziele 16. bm. o godz. Heej popoł w 
sali Sokoła 

PUBŁICZNE ZGROMADZENIE 
z porządkiem dziennym: 
dvluacja gospodarcza ! 
kraju; 

Sprawa gospodarki gminnej. 

Przybądźcie jaknalliczniej ! 

M K w, Pr p. gD 

7 ramienia Komitetu Obwodowego odbę- 
dą się zgromadzenia w następujących 
miejstowościach . 

W KAŁUSZU we wtorek, 18. marca o 
godz. Gie; wież. w Domu Robcmiczym ; 

W BITKOWIE we srode, 19. marca o 
godz, -tej wierz. w lokalu oznaczonym 
przez organizację. 

Na porządku dziennym: Sytuacja poli- 
tveczna 1 fłospodarcza. 

Referować będzie na obydwu zgronrawdze- 
mach poseł tow. Stanisław Dubois. 

Sekretarijat Kom. 


polityczna w 


Obw, 


E DZIAŁ SZACHOWY HE 


1930 


L. 11. 16. Lil. 


ZADANIE L. 125. 
F. Meisl, Wiedeń. Ą 
(Pośw. P, LE, Schotol w Wiedniu). 


Orygmalne. 
DEFE C'H 


E: 


A B 


— 0 © m GO <J © 


A, 187070 "EYE =G BH 


Samomal w 6 posunięciach. 
Piękna praca wiedeńskiego kompozytora, 
nadesłana Wla maszego pisma, ma za te- 
mal „ideę powrotu” brałej damy. 
ZADANIE b. 126. 
F. Meisł, Wiedeń. 
(„krbeiter- Schachzeitung” 1930). 


sSamomal w 5 posunięciach. 
ZADANIE darl27. 
S. Limbach, Lwów. 
(a Wid Nowy” 1926). 


Samomat w 4 posunięciach. 
Ra w. 
WIADOMOŚCI. 

LWÓW. Mecz na 10 sząchowinuieach 
między klubem „Iłełm* a klubem „Szacho- 
wy) konyk du wynik £1 pół dq 5 i pół 
dla „Szachowego Kkonyka” Zawodnicy 
„Szachowego konyka* grali barazo ambi- 
tnie | wygrali zasłużenie. | 

Dnia 10. marca (środa) o godz. 8-me] 
w lokalu 1. K. S. Czarm odbędzie się 
mecz szachowy między K. 5. Amatorzy 
u sekcją szachową Czarm. Goście muile 
widziani. 


Redsktor: S. k. 


Liga rozgrywek szachowych 
na drodze ku realizacji! 


Na skutek micjatywy utworzonego w 
cniu 1. marea 1930 tymczasowego homite- 
lu postanowiły główne kluby Szachowe 
Lwowa, przystąpić co Ligi rozrywck szą- 
chowych. Zebranie konstyłuujace, odbyte 
w dniu 9. marca, uchwaliło założyć Ligę 
a obecni delegaci klubów utworzyli stały 
Komitet, który zajął się utworzeniem [i~ 
gi, a w szezególności opracowaniem re- 
gulammu rozrywek. A 

Do Komitelu weszli z ramienia lwow- 
skiego Klubu Szachistów inż. O. Piotro- 
wski 1 dr. M. Roman, z ramienia klubu 
„Hetman'* prokurator Bizub 1 St. kucha- 
rzów, z ramienia sekr]i szachowej klubu 
„Czarnych“ p. lurkowieckk « S. Limbach, 
z ramienia „Szachowego Konyka* P: 
Vurkiewgyz i Kmicjkiewiez, z ramienia klu- 
bu „Hem“ p. Samoczko 1 Lutman, z ra- 
mienia klubu Osnowa“ p. Kuzyk 1 Ony- 
szczuk. 

Przewodniczącym Komitetu wybrano ar. 
M. Romana, sekretarzem S5. Lambacha, I)o 
Komisji regulaminowej weszli: Inż. > 
Piotrowski, prok. Bizub, p. Furkiewiez, 
1 Lultinan, ponadto zastrzeżono w tel ko- 
musji miejsce dla przedstawiciela oficer- 
skiego klubu szachowego, który prawdo- 
podobnie również wstąpi do Ligi. Popro- 
szono koniisję regulamnową opracować w 
nalbhższych miach regulamin. 

Posiedzenie plenum komitetu, na którem 
ostatecznie uchwalony zostanie regulamin 
rozrywek odbędzie się dnia 15. marca 1930. 
Komitet zaprasza wszystkie kluby szacho- 
we tudzież sekcje sziychowe Towarzystw 
«o przystąpienia do Ligi i do zamtiano- 
wania delegatów. 


BOAWIĄZANIE ZADAŃ 

L. 100. (IJ. Horak S. Jeimisaeh, 1 M. 
Wójcik). B: Kbó, HM, Wido, 5; Gl) Cz. 
Ke7, 5: d8, g5; (3 Mal wt 5 (pos. 

1. WI5—18! (gr. MIG mat.) 

„366; 2 HI6-- Kxd6; 3. Wxd8 mat. 

„S[7: 2. HI6--, KXf8, 3. Wyd8 mat. 

„Ned; 2. WI8XKd8" 1 t ld. 

„BNZ; A WISXUBOAT ME dl 

Dwie klasyczne odimany echowe składa- 
Ją się ma całość tel maniutury. 

L. 101 (Svoboda) Zadanie merozwiazal- 
ne!! intencja autorska 1. SD2? 


TABELA ROZWIĄZUJĄCYCH. 
1. 1. Horak 90 -H 4 = 94 
2. Ks. J. Matwijas 90 + 4 = 01. 
3. SL-Kklumrzyński % + 3 = 98. 
4. M. Szezypczyk 89 +- 4 = 93. 
5. M. Wagner 80 + 4 = 938 p. 
6. „Zagłoba'* 86 + 4 = 0 np. 
%-J. Mdsek 58 -- 0 = 88 p. 
8. 5. hkucharzów 79 = 1 = 83 p. 
9. „klomer” 77 4+- 4 = 81 p. 

10. Z. Kaznowski 68 + 3 = 71 p. 

11. Osiecki 68 <- 3 = 71 p. 

12. Karol W. GL U ="61 p. 

13. B; Richter 61 +4 0 = 6l p 

14. W. Z. 36 4 = 40 p. 

15. Mes, 26=p: 

lrk Gz 25 1p. 

20W. BL. lG: 

18. E. Dykt 7 p. 

19. Lisik 3 p. 

INa czoło tabeli wysunęło się 2-0h za- 
wodników. Walka o trzecią nagrodę roe 
zegra się prawdopodobnie między pp.: 
Klamrzyńskim, Szezypczykiem 1 Wagne- 
rem. | ji 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


rk. R. BORYSŁAW: Umieścimy w 


nast. dodatku sząchowym. 


DZIAŁ SZARADOWY 


ŁAMIGŁÓWKA 
ułożył A. Waliąch, Lwów. 


1 — — U — — 

2 = — — U — — — 
J. — — 0) — — 

4 — = — 0 — — — 
5. — — U — — 

6 — — — 0 — — — 
dh — — 0 — — 

8. — — — 0 — — — 
gh — — 0 — — 
10. = — — 0 — — — 

Znaczenie wyrazów: 

1. Ocpoczynek. 

2. Kaseta. 

3. Miasto we Włoszech. 

4. Kołyska. 

5. Służy do nukręcania. 

b. Województwo w Polsce. 


7. Zamek królewski. 
6. Ptak. H 
9. Ptak do polowania. 
10. Ulubieniec. 
lutery środkowe @adzą mazwisko _ pol- 
skiego muzyka. ~- 
24. ż 
BILETY WIZYTOWE 
uł. W. Skomorowski, Lwów. 


Włndka Z. — Ozga E. 


Gazie pracują te panje? 


PABELA ROZWIĄZUJĄCYCH. 
Izmar" osz WE 45. 


2, k. Demam(--4 = Iih: 

8. dur. Gotilieb=G -= d = 10 qy. 

1. HF. Wojnarowiczówna 3 -- A = 7 p. 

>. M. Łabuńska 3 + 3 =6 p. l 

6, s Mudeysku 3 + 2 = 5 p. 

7. 1. Wulezekówna š+ 1 = 4 p. 

8. N. Ziemborowska 3 = 0 = 3 p 

1. l, Ifewakowski 3 -+ 0 = 3 p. I 

10. W. Możździerzówna 2 -- 0 = 2 ip, 

11. „Młęsz Ki lapo = 
E ZZ Z AZER 


e A 
Kącik pouczający. 
POCHWAŁA MIODU. 

Aic, Jako domowy środek lecznwzy, 
ma szerokie zastosowanie. Woda miodo- 
wa stosowana Jest jako środek nasenny. 
Mióa rozpuszczony w ciepłem mleku Ia- 
goazi ból gardła 1 leczy kaszeł. Działa ko- 
Jąco na rany oparzen.a 1 wrzody. Jest on 
zarazem używany, Jako środek dezyniek- 
tylny dla swej zawartości kwasów owo- 
cowych. Jako pokarm łatwo strawny., dzia- 
ła skulecznie przy cierpieniach żołądko- 
wych 1 kiszek. Oczyszcza wątrobęner- 
ki, pozbawia nadmiernej tuszy i t. p. 
GOJENTE OPARZ. SKORY BIAŁKIEM, 

O ue mie posiadamy w domu miodu, 
wobrze jest zupobiee puchnjęciu 1 pow- 
stawaniu bolesnych bombh przez okłuda- 
nie skóry oparzone] białkiem z jaj suro- 
wych. Działa ono ochładzająco i gojąco 
na oparzenie. Nie dobrze Jeot okładaę opa- 
rzoną skórę zimną wodą. Wywoła to wręcz 
przeciwny skulek. 


_„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 


65,4% cuja liT: 


mapa 


1930. 15 


Śmiercią chciał zmazać swą winę. 


(y) Dnia 18. lutego b. r. posteru- 
nek P. P. w Zniesieniu został po- 
wiadomiony, że 26-letni Wasyl Czor- 
ny, zajęty w Państw. Urzędzie wo- 
dnym, sprzeniewierzył kwotę 301 zł. 
Uczynił to w ten sposób, że fałszo- 
wał kolejowe listy przewozowe, na 
wyższą kwotę, pobierając uła sicbie 
naćwyżkę. 

W. chwili, gay posterunkowy we- 
zwał go ao policji, Czorny niespo- 
czianie wyjął z kieszeni brownilg i 
w zamiarze samobójczym postrzelił 
się Ww aolną szczękę. Przybyły na 


micjsce lekarz Pogotowia rat. stwier- 
aził, iż rana była powierzchowna. 
Przesłuchany na drugi azień Czoriry 
zeznał, że do oszustwa namówił go 
przyjaciel Józef Kowalski, który za 
sprzeniewierzone pieniądze kupował 
wódkę i tytoń, któremi się wspólnie 
raczyli. 

Wczoraj po przeprowadzonej roz- 
prawie sęazia r. Szuljsław ski skazał 
Czornego na 2 miesiąc e więzienia, 
UW cj równocześnie Kowalskie- 
go od winy i kary. 


Morderstwo 


PARYŻ. Straszna zbrodnia, dokonana 
przed miesiąceni, zostałą obecnie wykryta 
w mieście Saini- Avolu. 38- leni górnik 


niemiecki Piotr Schenk, zarabał siekierą 
10. lutego podczas s]wzeczki swą towa- 


rzyszkę życia z pochodzenia Polkę. Przy 
pomocy noża kyqhennego 1 piły zbrodniarz 
poua następnic zwłoki na drobne ka- 
wałki aby Je spalić Gdy się to nie udało, 
zakopat głowę trupa w ogrodzie, ręce i 


wobec syna. 


nogi Ww izbie a tułów rzucił do 
stawu. 
Mord 


odbył się v 


swe] 


oczach jego I0- 
syna. 
Dziecko, które musiało ojcu pouuegać przy 
krajaniu euph, na jiytania krewnych o 
markę, wyznało prawdę. 
Schenka areszlowano. 
— (© 


letniego 


EK acik humor. 


AMERY KANSKA PROHIBICJA. 
bin układaląc w łóżku synka, który 
krzyczy. nie chcące zasnąć: z 


Z zego się lak drzesz Jonny ? 

— Ja chcę pić — krzyczy malec. 

— Ja także, a niec nie mówię, 
ie Sfijs =" 


nułcz 


Ze schroniska na górze Bernarda wysłano 
psa dla. odszufa wania zaginionych podróż- 
nych. Przywiązano do niego baryłeczkę 
z młekiem, służyć mającen dla pierwszego 
pokrzepienia, Ale oto podróżni, pogrążeni 
w śniegu, poczęli Bombardować biednego 
psa, gdy przekonali się, że baryłka za- 
wiera lylko., mleko. Pochodzih bowiem z 
kraju prohibicji. z Ameryki. 


ZNA GO DOBRZE. 


— A więc Cheesz pożyczyć sto złolych ? 
Dobrze, proszę. proszę — oto są. Niech cu 


służą, bądź zdrów 1 nięch cję Bóg ma w 
swojej opiece... , ! 

— Dziękuję ©! bardzo za pożyczkę i 
za życzema — «le czemuż właściwie ze 
mną się tak uroczyście żegnasz? ( 

— No, bo wiem, że się już nie tak 
prędko zobaczymy... 


RA BALU. 

— Proszę cię, zatańcz z tumtą, 
ką panną; jest bardzo bogata. 

— Dobrze. tylko zuczekam. aż zagra- 
ja sentymentalnego walca, będę mógł wów- 
czas, bez zwracania na siebie uwagi, lai- 
czyć z zamkniętemi oczyma. 
DZISIEJSZE DZIECI. 
Czego sobie życzysz 


brzyd= 


hasjer: chłop- 
czyku? 
Chłopiee: 
tatusia, 
waa, ŻE 
mnie. 


Przyszedłem sprawdzić konto 
żeby się przekonać, czy to pra- 
niema pieniędzy na rower dla 


PODROŻ POSŁUBN A". 

= Jak s się masz Stelan? Go ty lu robisz 
w krakowie? 

— (dbywem podróż poślubną. 

— No.. a gdzież młoda małżonka? 

— Nie wziąłem Jej ze sobą, bo ona zna 
Już Kraków. 

W BAJLI, 

Adam: Najdroższa... twoje zęby błyszezą 
Jak perły, a twoje usta są tak czerwone 
lak jubłka rajskie... 


Lwa: Ach, bałamucie... Klo wie ilu Już 
aziewezętowy mówiłeś te samce komple- 
meniy! 


Sady Pracy 


Cena 2:49 
poleca 50 z.. OA gitary koncertowe 40—45 zł, 
BA 2 registry 29 zł. 
; : 2 pak | 12 basów 80 zł, 
Księgarnia Ludowa 
Lwów, Szajnochy 2 | gen“ po 6, 8 i 10 zł, 


IGNACY CYPRES 


Kraków, Szewska 13. D. L. 
wysyła mandoliny włoskie 25—30 zł, kon- 
certowe ozdobne 35—45 zł, 


ne ze smyczkiem 23 złote, koncertowe 30, 
40, i 60 zl, klarnety 8 klap 38 zł, 10 klap 45 zł, 


— Niklowe >Gre Roskop< patent. z łańc. 13 zł., 
a słynnej marki »Enigma«< 22 zł. budzik 14 zł, 


|x| OGŁOSZENIA | x | 


PIE RWSZA 
Związkowa Introligatornia 


Spółdzielnia 


Z ograniczoną odpowiedzialnością 


we Lwowie, ul. Bouriarda 2, 
Tel. 57-25 


Cez y by? 
Wysyłam pocztą ładne wybrane grzyby (naj- 
mniej 6 kg) po 20 zł. za 1 kg, powidła 
OE z cukrem w beczułkach B kg. za 15 

; bryndzę prawdziwą owczą w beczułkach 


5 kg za 15 zł; orzechy włoskie w worecz- 
kach 6 kg. za 25 zł. franko za zaliczką. 


M. STUMMER, — KOSÓW 
koło Kołomyji. 


a^ ŻURNALE 
WZORY 


KROJE 
MAREKINY 


R. LANDAU 


LWÓW, CZARNIECKIEGO 3. 


Sprzedaż r na dogodne pak 
MASZYNY 
do szycia 
GRAMOFONY 
ROWERY 


i części składowe tychże. 
Przybory do krawieczyzny i robót 
ręcznych. 

Własny warstat napraw 


ST. MALIMON i Ska 


Spółka z ogr. odpow. 
Lwów, ul. Wałowa 11a. 


DOM MUZYCZNY 


skrzypce szkol- 


12 klap 
kornety 120 21, Har- 
l rzędowe 38 zł, 2 rzędowe 65 zł., 


helikonki 8 basów pierwszorzędne 4:1 
nikl. płaski ze* 
"brzytwy „Solin- 
maszynki do włosów 3— 12 zł, damenty do 


szkła po 7, 9i12 zł, — Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów 
muzycznych darmo i opłatnie. 
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Choroby płucne są uleczalne 


USUWA 
"a CEE A zę E r GRUŹLICA PŁUC, SUCHOTY, KASZEL SU- 
PROSZEK DLA DOROSŁYCH RZA A ZA 4 CHY, KASZEL ŚLUZOWY. NOCNE POTY. KA- 
z £. m. > -- SPR TAR OSKRZELI, KATAR KRTANI ZAFLEG- 
KOGUTEK Mi ren goli i ASI Md ROŚ GWAŁTOWNY, KRWIO. 
- ; (4 ie JP PLUCIE, CIĘŻKOŚĆ. RZĘŻENIE ASMATYCZ- 
LL) g Q ` NS A Z -AWE Na KŁUCIE W BOKU it d. są uleczalne. 
| miil "B= EE Uea uż tysiące osób zostało A pay Proszę 
Nervosin Ą I, => OW żądać mojej książki p. 
wyrobu apteki m ZY" SP kl „NOWY SYSTEM GDŻywaRYŹ 
a "4 2 4 VO || który już wielu uratował, Ten system może 
GĄSECKIEGO w Warszawio Lid, ) AFH MEEA być stosowany przy zwykłym trybie życia i uła- 
n Ą - ię M RE. twia szybko zwalczać chorobę. Waga ciała 
Sprzedają apteki. s. ji PER ' zwiększa się, a stopniowe zwapnienie ko' cier- 


pienia, Powagi w zakresia wiedzy lekarskiej 


Specjalistka chorób dzieci UC ko i potwierdzają zalely mojej metody i chętnie ją 


zalecają. Tm wcześniej rozpoczęto kurację po- 


k b dłog mojej metody. tem lepsze osiąga się 
Dr. OLGA HAHN 5 "4 zw 
u 


ZUPEŁNIE GRATIS 


b. lex. szpitali w Paryżu i Wiedniu otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się o wielu rzeczach naukowych. A wiec 
$ F s . każdy, komu dolegają cierpienia, kto pragnie pozbyć się ich szybko, radykalnie i bez- 
ordynuje obecnie ul. Listopada 30 piecznie niech napisze jeszcze dzisiaj. Powtarzam z naciskiem, każdy otrzyma wskazówki 
Roentgen, lampa kwarcowa tel. 84-45 ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 
EA |. R R ÓW WE bez żadnego zobowiązania ze swej strony, i każdy lekarz napewno zaakceptuje ten 
GEM ZWOKTRZIE OTW a 563 uznany za doskonały przez wybitnych profesorów 
NOWY SPOSÓB ODŻYWIANIA. ` 
To też w interesie każdgo leży, aby natychmiast napisał i każdy zawsze „obsłużony 
à zostanie na miejsca przez moje prz dstawicielstwo. Niech każdy się nauczy i wzmocni 
4 dążenie do zdrowia z książki duświadezonego lekarza. Książka ta dodsje otuchy i ra- 
mieszka obecnie ul. Halicka 5 tel. 45-30 dości życia i zwraca się z apelem do wszystkich chorych, interesujących się obecnym 
ordynuje w chorobach wewnętrznych od 3—5 stanem leczenia płue. 
JE” p : 
Mój ares: GEORG FULGNER, 
= z im, - 51 i . 4, Oddział 859. 
Specjalista chorób płuc, serca Beriin, Ñeuköiin Ringbahnstrasse Nr. 4. Oddział 65 


i żołądka 


> R e S a 
D r F R | l k S H A h n SPAWACZ zarazem ślusarz poszukuje pra- 
n ey w zawodzie jednym lub drugim. łu 


STOLARZ meblowy 1 budowliny poszu- 


. ha- kuje zajęcia w zakres ten wchodzącego. 
. nN E skawe zgłoszenia w Administracji pod Zgłoszenia: Podolczyk Michal, Brzucho- 
Listopada 30. Prześwietlanie Róentgenem. „spawacz”. wice wilm „Musia“. à 
3 E SE 
Ważne 


dla robatników 
| i pracodawsów. 


Wobec olbrzymiego 

kryzysu gospodarczego 

i wzrastającego z każ- 

dym dniem bezrobocia, 

Ę wydawnictwo naszego 
pisma. pragnąc przyjść 

| z pomoca bezrobotnym 
FE w znalezieniu pracy, 
; | pomieszeza stale w dzia 
| le drobnych ogłoszeń 
bezpłatnie ogłoszenin za- 

równo dla poszukują- 

cych pracy robotników, 

nie mających w swoich 
organizacjach zawodo- 


PANZTWOWYCH WYTVGRN I UZBROJENIA į 
w WARJ/ CA ML 


3 , wych biur pośrednictwa 

Sisi opo w „Rada Gm W . pracy, jakoteż dla ofia- 

POETY è iujących pracę praco- 
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